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Sobota. Kano ciep ła  a t-1, w połud: c. st: 2 
WyBO. wody st: 6 c. O (przybywa)

Jutro, Sgo Cyrylla Dyakona M. 
Przybyło dnia g. 5 m. o. | Pojutrze, ŚS. Kwiryna M. i Angieli Wd:

OD R E D A K C J I .
Z dniem 1-szym Kwietnia rozpoczynamy kwartał II, 

roku 1868, a wydawnictwa „Kurjera” rok 48.
Łaskawi Prenumeratorowie zamieszkali na prowin­

cji, raczą, dla uniknienia wszelkiej zwłoki w odbiorze 
pierwszych numerów Kurjera Warszawskiego, w n a­
stępnym kwartale, poczynić wczesne na właściwych 
Urzędach i Stacjach Pocztowyeh zapisy, lub nadesłać 
przedpłatę wprost do Redakcji, wymieniając do­
kładnie nazwiska i stacje pocztowe, dokąd Kurjtr 
ma być odsyłanym.

Cena prenumeraty Kurjei'a Warszawskiego, i 
w kantorach tegoż pisma, jest następująca:

W Warszawie, rocznie, rs. 4 kop. 80 (czyli złp. 32), 
półrocznie, rs. 2 kop. 40 (czyli złp. 16); kwartalnie 
rs. 1 kop. 20 (czyli złp. 8). Z roznoszeniem do domów 
po 5 kop. (czyli gr: 10) więcej na miesiąc.

Prenumerować można w Redakcji Kurjera War­
szawskiego i w Kantorach tegoż pisma.

W Królestwie zaś i w Cesarstwie, prenumerata wyno­
si: rocznie, rs. 8 (czyli zł. 53 gr. 10); półrocznie, rs. 4 
(czyli zł. 26 gr. 20); kwartalnie rs. 2 (czyli zł. 13 gr. 
10).— Wszelkie zażalenia na nieregularne odbiera­
nie, Łaskawi Prenumeratorowie zechcą nadsyłać 
wprost do Redakcji Kurjera Warszawskiego, przy 
ulicy Wierzbowej, Nr 473 c. _________

— Jutrzejsza piąta Niedziela Postu wielkiego, Nie­
dzielą Męki Pańskiej się zowie (Dominica Passionis). 
Z nią to Kościół Śty bliżej przystępuje do rozpamię­
tywania męki Zbawiciela, jak to widzieć się daje z t  ffi- 
cium kościelnego. Krzyże smutnym welonem się za­
słaniają, świece żółte zastępują białe, i ścisła żałoba 
kościoła trwa już aż do Wielkiej Soboty.

— Najwyższy Ukaz z dnia lOgo L utego r, b., na­
dający jenerał majorowi z orszaku Jego Cesatskie- 
Mości Maudersternowi, posiadaczowi major,.tu Po- 
niewcó, w powiecie wołkowyskim, w takież posia­
danie folwarki: Lubiszki i W ojtw iły, w tymże po­
wiecie, zamieszczony jest w Nrze 58 „War. Dniew*.

— Dyrekcja Główna Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego zawiadamia posiadaczy Listów Zastaw­
nych, iż w terminie oznaczonym art: 114 prawa za­
sadniczego o Towarzystwie Kredytowem Ziemskie® 
z roku 1825, rozpocznie się losowanie Listów Za­
stawnych Okresu 3go Serji lej, to jest w dniu 20  
Marca ( l  Kwietnia) r. b., o godzinie lOtpj z rana,, 
w sali głównej gmachu Władz Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiego. Fundusz do wysokości którego 
Listy Zastawne Okresu 3go Serji lej wylosowane 
będą, wynosi na obecne półrocze rs. 868,596 k. 23 l/ a.

(Dz: War:).

— Naczelnik Kancelarji Banku Polskiego podaje 
do powszechnej wiadomości, że stosownie do art. 256 
Instrukcji, z dnia 9 (21) Lipca 1840 roku, czynno­
ści Banku przez cały Wielki Tydzień zamknięte 
zostaną. (Dz. War.)

— Przyjechał do Warszawy: Rz. R. S. von T iz e n -  
h a u z e n , z Cesarstwa. -  Wyjechali z Warszawy: Je- 
nerał-lejtnant hrabia N iro d , do Wiednia; Rz. T. R. 
H ube , za granicę; frejlina dworu Jej Ces. M. T re ­
pów; Anastazja, córka jenerał-adjutanta J. C. M. za

— Nabożeństwo żałobne za spokój dusty ś. p. 
księdza F e l ic y s s y m a  odbędzie się w dniu Igo 
Kwietnia t  j. we Środę od godziny 9 z rana jako 
w dniu urodzin Jego w kościele Opieki S go Józefa 
gdzie znajduje się bra<two Najsłod. Serca Jezusowego 
którego ś p. ksiądz Felicyssym był szczególniejszym 
czcicielem. (1 — 3) (1787—4198)

— Za duszę ś. p. Ignacego G ó rs k ie g o  b. Kassje- 
ra  Rządu Gubernialnego Warszawskiego, odbędzie sig 
żałobne nabożeństwo w kościele Ś go Antoniego przy 
ulicy Senatorskiej w dniu 30yin b. ra. to jest w Ponie­
działek o godzinie l i te j z rana, na które pozostały 
syn i córka Pizyjaciół i Znajomych zanraszaią.

(1777-4196)
— Henryk Gautier, Urzędnik Oaręgn Naukowego 

Warsz:, Cz'onek Tow: Dóbr:, syn Antoniego i Joan­
ny z Przybyłowskich, tuv  żywszy 1 it 27, po ciężkiej 
chorobie, opatrzony ŚS. SAKRAMENTAMI, wcz Taj 
rozstał się z tym światem. W głębokim smutku oj­
ciec wraz z braćmi i siostrą zmarłego, zaprasza 
Krewnych, Kolegów, Przyjaciół i Znajomych, na 
wyprowadzenie zwłok z mieszkania przy u luyC ie- 
płi j z pod Nr t091c, na ctnentaiz powązkowski, ju ­
tro o godz: 4 '/2 [io południu; oraz na nabożeństwo 
żałobne, w kościele par.>fjal'i' m Sgo AłtTOHlKGO, prty  
u iey Senatorskiej, o godz: lOej z rana odbyć się ma­
jące. (1767—4203)



_  Antoni Ligowski, b. Sędzin Appellacyjny Kró­
lestwa Polskiego, emeryt, przeżywszy lat 66, zmarł 
w dniu 27 b. m. Eksportacja zwłok jego na cmen­
tarz  powązkowski, odbędzie się jutro, t. j. w Nie­
dzielę o godzinie 2ej po południn, z kościoła Sgo 
J a ck a , przy ulicy Freta, na którą zaprasza się Kre­
wnych, Przyjaciół i Kolegów zmarłego, (1775-4201)

— Juliusz Bernhardt A r tz t ,  Obywatel Miasta, 
po 9-cio dniowej ciężkiej słabości w dniu 26tym Marca 
r. b. przeniósł się do wieczności przeżywszy lat 54. 
Pozostała w nieutulonym żalu żona, wraz dziećmi, 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, na wy­
prowadzenie zwłok, jutro 29go Marca b. r. o godzinie 
3ciej po południu z domn pod Nr. 2783 przy ulicy 
Krakowskie-Przedmieście, na cmentarz Ewangelicko- 
Augsburgski odbyć się mające. (1761 — 4125)

— Dnia 2 7go b. m., zakończył życie Ignacy Do­
maniewski, b. oficer b. wojsk polskich, mając lat 75. 
Pozostała Córka i Synowie, zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych, na eksportację zwłok z k a ­
plicy przy kościele Śgo Antonjego, przy ulicy Se­
natorskiej, na cmentarz Powązkowski odbyć się ma­
jącą w Poniedziałek, to jest 30go b. m., o godzinie 
3ej po południu. Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
i r  tymże kościele, w dniu 30-tym b. m., o godzinie 
lOej z rana. (1,790—4,204.)

— Ś. p. Michał M ieczyń jsk i,kandydat prawa, pa­
tron trybunału warszawskiego, naczelnik wydziału 
prawnego kontroli, zarządu dóbr ordynacji Zamoy­
skiej i właściciel dóbr ziemskichBruliny, w gubernn 
Łomżyńskiej, przeżywszy lat 29, w d. 27 b. m .i r., 
o godzinie w pół do 9ej wieczorem życie zakończył. 
Exportacja zwłok odbędzie się w d. 30 Marca r. b. 
o godz. 4ej po południu, z kościoła Sgo Antoniego, 
na cmentarz powązkowski. (1783—4197)

— (A.n.) W d. 25 b.m. wyprowadzone zostały z do­
mu Nr 2782 lit. a, zwłoki ś. p. Karola Schoeneiclia, 
właściciela domu i obywatela tutejszego, który odda­
wszy Bogu ducha, pozostawił żonę, dwóch synów, fa- 
milję i przyjaciół pogrążonych w smutku, czego do­
wodem było nader liczne zgromadzenie uczestniczą­
cych w tym smutnym obrzędzie, a za które to współ­
czucie, okazane w dniu tym zwłokom zmarłego, po­
została żona wraz z synami i familją, składa niniej- 
szem najserdeczniejsze podziękowanie.. Spokój twej 
zacnej duszy ś. p. Karolu.

_  Dnia 15 b. m., w dobrach swoich Policzna 
w Radomskiem, zmarł ś. p. Marszałek Malachiasz 
Bogucki, w wieku lat 93.

— Dnia 24go b. m. rozstał się z tym światem 
w Poznaniu Antoni Popliński, emeryt,'profesor gi­
mnazjum Stcj Marji Magdaleny, pierwszy bibljotekarz 
biblioteki Hr. Raczyńskich, nestor nauczycieli polskich. 
Dnia 23go t. ffi., ksiądz Józef Lipiński, wikarjusz 
wSzrcmie, i Zygmunt Kurowski w Witakowicacli, za­
kończyli życie.

— Dnia lOgo Lutego r. b., minęło sto lat od 
śmierci Księdza Gabrjtla Baudouin, założyciela szpi­
tala Dzieciątka Jezus w Warszawie. Wielki ten 
filantrop zmarł w tutejszym b. klasztorze Ks. Mis- 
sjonarzy, dnia lOgo Lutego 1768 roku, przeżywszy

lat 79. Pochowany w grobach kościoła Sto Krzyz- 
kiego.

— Od jutra, jako od Niedzieli Białej, rozpoczyna 
się termin spowiedzi Wielkanocnej, dwa tygodnie 
przed i dwa tygodnie po Świętach trwający.

— Donieśliśmy już uprzednio o odbytym w Ra­
domiu koncercie, dla zebrania początkowego fundu­
szu, celem założenia kassy pożyczkowej rzemieślniczej. 
Obecnie otrzymujemy bliższe szczegóły, które acż nie­
co spóźnione podajc-my. Koncert rozpoczęty został 
uwerturą z opery „Nabuchodonozor* Verdego, wy­
konaną przez orkiestrę pod kierunkiem p. Ciani, 
znanego w Radomiu kapelmistrza. Następnie panna 
J. H., odegrała koncert Vossa, na fortepjanie. Dalej 
p. K. S., uczeń konserwatorjum paryzkiego, wyko­
nał na skrzypcach Tremolo, kaprys Beriota. Panna 
L. W., odegrała koncert Webera, Óp. 79 na fortepian 
z towarzyszeniem orkiestry. Balladę z epery „Tru- 
badur“ Verdego, odśpiewała panna K. S., uczenni­
ca p. Jakowickiej i Negroniego, a na zakończenie tej 
pierwszej części programmatu, odegraną została na 
dwóch fortepianach uwertura z opery „Marta* Flo­
towa, przez panny J. i M. H , oraz panów Z. Z. i 
A. B.— Drugą część koncertu rozpoczęła fantazja „Le 
reYe“ Kalkbrennera, wykonana na fortepjanie przez 
pannę M. H., przy towarzyszeniu orkiestry. Dalej 
panna K. S. odśpiewała mazurka Nowakowskiego: 
„Niebieskie oczy“; poczem znowu pan S. K., (zagrał 
na skrzypcach fantazję z „Niemej z Portici* z akom­
paniamentem aa fortepjanie pana W*. Następnie 
na dwóch fortepianach odegraną została uwertura 
z opery „Semiramida* Rossiniego, a na zakończenie, 
orkiestra wykonała marsz p. Ciani, na żądanie po­
wtórzony. Z samego wyliczenia wykonanych utworów 
przekonać się można, o starannym ich wyborze, a 
głównie obfitości, rzadko bowiem koncertu, któryby 
na raz tyle pięknej muzyki mógł ofiarować słucha­
czom. Wykonanie było staranne, a dochód przyniósł 
około 300 rs. To rzecz główna, cel bowiem, na jaki 
koncert urządzony został, stał się podwójną pobud­
ką do szlachetnych usiłowań amatorów i współczu­
cia publiczności. Kassa pożyczkowa, to ratunek i 
zabezpieczenie dla ubogiej w ogóle ludności rzemieśl­
niczej radomskiej, a wraz ze wzrostem tej instytu­
cji i dobrobyt rzemieślników wzrastać będzie. Przy 
umiejetnem użyciu funduszów, z małemi środkami, 
wiele bardzo uczynić można, bo chęć do pracy i 
moralne prowadzenie się, będą tu  najlepszą poręką, 
którą każdy widząc w tem swoje dobro, dać także
zapragnie. , ,  , ,

— W tych dniach w znanym zakładzie artystyczno-
fotograficznvin p. Grzegorza Sachowicza, obok kościo­
ła Sgo Krzyża, mieliśmy sposobność oglądania nie­
dawno wykończonej minjatury jednej z dam naszych. 
Minjatura ta, wykonana na kości słoniowej, oprócz 
ńadzwyczajneuo podobieństwa, łączy także dziwnie 
piękne i szlachetne formy konturowe oblicza, w kto* 
rem znać zarazem i życie i niemal krew krążącą pod 
delikatną tkanka ciała. Znawcy i artyści jednozgo- 
dnie oddają ponńeniouej miniaturze wielkie pochwa­
ł a  Ale też' niedziw, bo maleńkie to arcy-dzieło wy­
szło z pod pędzla p. Sachowicza, który jedyny u nas, 
oprócz sędziwego już, a pełnego zasług artysty Mar*



szałkiewieza, oprawia ten rodzaj malarstwa. Poró- 
wrtywając osta tn ią minjaturę pana  S. z j e g o p o p r z e -  
dniemi pracami, widzimy, że ar tys ta  ten nie ustaje na 
drodze coraz większego doskonalenia się w swej sz tu ­
ce, k tó ra  między tyloma imionami zasłużonych a r ty ­
stów, zjednała dlań  zaszczytne stanowisko.

— K alisz ma podobno być oświecony gazem. 
Urządzono już tam latarnie naftowe, które nad da- 
wniejszemi olejowemi wielką już mają wyższość 
i  znacznie się przyczyniły nietylko do wygody m ie­
szkańców, ale nawet upiększenia miasta. Zapewnia­
no nas, że oświetlenie ulic Kalisza gazem, jeżeli rze­
czywiście przyjdzie do skutku, niewielkie stosunko­
wo koszta za sobą pociągnie.

— „Gazeta Polska* donosi, iż Szkoła Główna 
W arszawska przyznała p. Adolfowi-Jakubowi Cohn, 
stopień m agistra prawa i admiuistracji.

— W ydział Lekarski Szkoły Głównej Warszaw  
skiej, przyznał stopień Lekarzy PP. Sokólskiemu E u ­
geniuszowi i Tryjarskiemu Antoniemu.

— Słyszeliśm y, iż w celu przyjścia w pomoc klas- 
sie służących, których los zwłaszcza na stare lata ża­
dnemu zabezpieczeniu nie jest pozostawiony, założo­
nym być ma w m ieście naszem instytut przytułkowy  
dla służących płci obojej. Słabość uieuleczona, przy 
dobrem prowadzeniu się, wyczerpanie sił, wreszcie 
nieudolność braneby tu były na w zg lą d  przedewszyst- 
kiem. Instytut ten o ile nam wiadomo założyć się 
ma podobno, na 50 osób, obok domu schronienia star­
ców S-go Ducha i N. P. Marji, na Przyryuku istnieją­
cego.

— Od dni kilku na kolet żelaznej W arszawsko- 
Terespolskiej zaprowadzonym został apparat kon­
trolujący bieg pociągów i ich postoje,— wynalazku 
mechanika tutejszego p. Stanisława Praussa. Przed­
tem  apparat pomieniony zastósowany był na drodze 
żelaznej Warszawsko Wiedeńskiej.

— Wczoraj w komitecie budowy wału na Pradze, 
postawić się mającego,—w celu dania zarobku b ie­
dnym ,— a który to wał ochroni przedmieście od za­
lewu rzeki;— odbyła się  konkurencja na też roboty, 
na której, z liczby 9ciu wezwanych znanych przed­
siębiorców, utrzym ał się  p. Maurycy Braumann ku­
piec pierwszej giełdy.

— N ie dawno wspominaliśmy o zawartym kon­
trakcie przez p. Kucińskiego Artystę tutejszego, 
z p. Ruelle Sekretarzem Opery Lirycznej w Paryżu, 
co do wystawienia opery p. Rucińskiego p. t. „Tata- 
rzy“ na scenie francuzkiej. W kontrakcie tym p. Ku­
ciński, zobowiązał się  wypłacić p. Ruelle summę 1,000 
franków; termin naznaczony jest na 1 Maja b. r. 
Ponieważ p. Ruciński nie jest w możuości zebrania 
powyższtj summy, jak tylko za pomocą koncertu, 
w tyra celu jeden z Dyrektorów Orkiestry tutej­
szego Teatru, ma się zająć urządzeniem takowego, k tó­
ry się odbędzie w połowie p r z y sz łe g o  miesiąca. N ie­
tylko mamy nadzieję, że Publiczność nasza nie zosta­
n ie obojęti ą  a leże  silnie poprze p. Kucińskiego w jego  
szlachetnych i chlubę uam przynoszących usiłow a­
niach.

— D la osób zm uszonych przesyłać często w da­
leką drogę paki obwinięte w ceratę lub skórę, za­
m ieszczam y tu sposób zastąpienia tych drogich dość

materia łów , stosownie przygotowanem płótnem. Spo­
sób ten, wyjęty z spraw ozdan ia  tow arzystwa poli- 
technicsnego w berlin ie  je s t  nas tępujący: chcąc 
uczynić p łó tno  u ie p r* m a k a ln e m ,  należy rozgotować 
jedeu  fun t  stolarskiego kleju i jeden  fu n t  m ydła 
z pół fun tem  a łunu ,  i tą  m ięszan iną  nasycić płótno, 
a następn ie  gdy ona ścieknie, rozwiesić go na po­
wietrzu, ażeby zupełn ie  wyschło.

— Pomimo znakomitej różnicy, jaka zachodzi 
m iędzy dawniejszem i a teraźniejszem i stosunkami 
i  zajęciam i społeeznem i, kierunek umysłu kobiet 
i  sposobienie ich do właściwych w życiu przezna­
czeń, nie u legły  dotąd zmianie, której wymagają z a ­
równo rozszczenia i dążności jednej, a chęć pozosta­
nia przy dawnem drugiej połowy rozdzaju ludzkie­
go. Zadanie to nie przestaje wszędzie zajmować 
ekonom istów i prassę perjodyczną. Do tych ciągłych  
a przeto licznych badań, znakom itym  jest przy­
czynkiem odczyt, jaki m iał w Opolu Szlązkiem  do­
ktor Gustaw Schoenberg. Odczyt ten pod tytułem: 
„die Frauenfrage* zam ieściła „Gazeta Szlązka* św ie­
żo w Nrze 131 i 132. Pełen głębokich i trafnych  
pomysłów, zasługuje on na przetłom aczenie i ogło­
szenie, w którem  z czasowych pism tutejszych. 
W szakże i tu niwa ta nie leży odłogiem . Jeden z pra­
cowników pióra przygotował do druku rozprawę
0 kobietach i kolejach, jakie fizjologicznie od uro­
dzenia do zgonu przechodzą.

— „Izraelita* donosi, iż w daiu 3-cim  b. m ., 
w B iałym stoku, poświęconą została nowo uporząd­
kowana synagoga, staraniem  ukształceńszych w spół­
wyznawców tam tejszych założona.

— Chcąc odcięte kwiaty długo mieć świeżemi, ra ­
dzą angielskie dzienniki przy każdo-razowem zm ie­
nianiu wody dodawać do takowej nieco saletry. Tym  
sposobem można kwiaty do 14 dni świeżo utrzymać.

— Od kilku dni na ulicach naszego miasta, kwia­
ciarki sprzedają już fiołki.

— Słyszeliśm y, że artysta tutejszy pan Dressier, 
zamierza urządzić koncert ze swoich wyłącznie 
kompozycji. M łodziutki, dziewięcio-letni jego uczeń 
Stasio Barcewicz, o którego świetnem wystąpienia 
w onegdajszym „Kurjerze W arsz.“ donieśliśmy, przyj­
m ie udział w tym koncercie. Tak więc obszerniejsze 
koło słuchaczów będzie miało sposobność podziwiać 
grę tego prawdziwie fenomentalnego dziecka.

— SM. Donoszą nam, że staraniem Towarzystwa 
Historji i Archeologii w Moskwie, wydano przekład 
D y a r y u s z a  J a n a  J e r z e g o  K o r b a  z poselstwa 
jego do cesarza Piotra W. D zieło to pisaae przez 
Korba jako sekretarza ambasady austryjackiej w 1698
1 1699 r., wyszło w Wiedniu 1700  r. po łacinie z kilku 
rycinami, których celem było sam tekst unaocznić. 
Z niewielkiej liczby wydanych egzemplarzy pozostało  
zaledwie kilka, mogących uchodzić za tak zwane „kru­
ki b iałe.” Dzisiejszy przykład, dokonany sum iennie i 
całkowicie na tern większą zasługuje uwagę, że sp o ­
strzegawcze oko posła wiele wrażeń z odbytej misji 
wyniosło. Przekład w wydaniu o czterystu kilkudzie­
sięciu stronnicach in 4 -o, powtórzył też fotolitografi­
cznie wszystkie ryciny oryginału. (Gaz. Polska.)

— Komitet Resursy Obywatelskiej, zawiadamia, 
iż  w Środę dnia 1 Kwietnia r. b., m ieć będzie m iejsce



"Wieczór Muzyczno-deklamacyjny, dla Członków To­
warzystwa i i<h rodzin, urządzonej pod dyrekcją 
pana Kazimierza Kratzer. Bilety dla Członków za 
opłatą od osi.by po kop. 50, dla osób zaś obcych 
przez Członków wprowadzonych, po rs. 1 wydawa­
ne będą w Gmachu Resursy w Poniedziałek d. 30, i 
we Wtorek d. 31 Marca od godziny 7 do 10 wieczór. 
Dyrektor, A. Kropiwuicki.— Członek Sekretarz Ko­
mitetu, J. Chromiński.

— Program koncertu p. A. Kozieradzkiego, który 
się odbędzie jutro o godzinie lej z południa, w sali 
Obywatelskiej Resursy: 1. Duet z opery „Regina di 
Gołconda," (Donizetti), pp: Ziółkowski i Kozieradzki. 
2. Polonez A dur, (Chopin’a), p.Kleczyński. 3. „Kwiat 
Alpejski,“ (Veckerlin), odśpiewa panna Graetz. 4. Śpiew 
myśliwski, kwartet wokalny, (Thomas), pp. Cieślew- 
ski, Mystkowski, Dietz, Studziński, Suszyński, Bor­
kowski i Kozieradzki. 5. Walc na dwa soprany, 
(Quattrim), pp: Kwiecińska i Graetz. 6. a) Gavotte, 
<Raffa), i b) Walc, (Chopina), p. Kleczyński. 7. a) 
„O powiedz mu,“ (Koczubej), i b) „Zosia,“ (Moniuszki), 
panna Kwiecińska. 8. Tercet z opery „Crispino e laCo- 
mare,“ (Ricci), pp: Ziółkowski, Suszyński i Kozieradz- 

~ki. 9. Romans z opery „La forza del destino," (Verdi), 
p, Filleborn. 10. Trio z opery „Attilla,“ (Verdi), panna 
Graetz, pp: Filleborn i Kozieradzki.

— j; — W numerze wczorajszym „Kurjera War­
szawskiego,“ do artykułu o metodach obcych języków, 
wkradła się pomyłka, którą jaso zupełoie zmieniają- 
«ą  sens zdania, spieszymy sprostować. W szpalcie 
pierwszej na str. 3, w wierszu 52 i następnych, za­
m iast: „z których tylko wydanie poznańskie metody 
francuzkiej, obrobionej przez J. Moraczewskiego, „nie 
jest wadliwe,“ czytaj: „z których nawet wydanie po­
znańskie metody francuzkiej, obrobionej przez J. Mo­
raczewskiego, nie jest niewadliwe.“

— Stanisław fekulasiecki, wyrobnik, o potratowa- 
niu którego przez rozbiegane konie na Lesznie, 
m dniu 20-tym b. m. donieśliśmy, skutkiem silnego 
potłuczenia, wczoraj zmarł.

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego,“ 
od C. na wpis do szkoły dla ubogiego ucznia K. W., 
rs. 3;— dla rodziny Jesiotra Gedalia. pod Nr 3044, 
przy ulicy Czerniakowskiej, od W. O. kop: 30;— od 
E . S. kop: 50;— od LeonaK. kop. 30;— i od J. S. rs. 
l j — od małej Walerci dla Erailji Gentz, rs. 1.

— Złożono w Redakcji ^Kurjera Warszawskiego" 
bezimiennie ZEGAREK ZLOTY fabryki B r e g u e P a  
(starego) repetjer, z którego sprzedaży summa ma być 
przeznaczoną na święcone dla Ochronek.—Pani A. B. 
daje rs. 30 kto da więcej?___________

— Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pięk­
nych w Krakowie, oprócz świeżo nadesłanych obra­
zów z Niemiec, przybyły następne utwory: Andrzeja 
Dud raka: Rysunek i drzeworyt ołtarza z kościoła Sgo 
F loijana  w  K r a k o w i e ;  Ludwika Jabłonowskiego z w a r ­
szawy: Nędza wyrobnika; Karola Miiilera z Waisza- 
wy: Stv Jan na puszczy; Józefa Jaroszyńskiego z Kra­
k o w a : 'N apad  wilków; Kazimierza Mireckiego z K ra ­
kowa: Portret niewieści; Maksymiliana Gerymskiego 
aMounchinm: Powiót .‘ługi bez pana.

— Na Odrze pod Szweidt, w ty ih  dniach dziesięć

szkut ładownych się zatopiło, przyczem siedmiu lu­
dzi zginęło.. Odra w wielu miejscach zachodzi pia­
skiem; podczas wezbrania wód nie może pomieścić 
ich w korycie, a po szeroko rozlanych falach, przy by­
strym prądzie,statki nie mogą trzymać się drogi wła­
ściwej. Tymczasem Odra już opada, a mianowicie na 
górnej potworzyły się mnogie zapory piaszczyste.

— Na placu zbożowym w Gdańsku, zaraz w po­
czątku zeszłego tygodnia sprzedaż była trudna, a 
w skutek mało zachęcających depesz londyńskich, po- 
kup jeszcze się zmniejszył. Przybycie pierwszych ła ­
dunków wodą, przy tak ograniczonym pokupie, spo­
wodowało chwilowe przepełnienie targów, pszenica 
podrzędnych i średnich gatunków cofnęła się o 15 do 
20 guldenów, wyborowe ziarno o 10 do 15 guldenów 
na łaszcie, a nawet przy takiem ustępstwie sprzedaż i 
trudna i po większej części niemożebna.

— Na posiedzeniu oddziału nauk przyrodniczych i 
lekarskich Towarzystwa naukowego Krakowskiego, 
traktowano między innemi przedmiotami o spadłym 
dnia 30 Stycznia r. b. meteorze. Profesor Karliński 
okazał odłamy kamienia metorycznego i podał o tern 
zjawisku niektóre szczegóły z różnych stron zaczer­
pnięte, a głównie z listu przesłanego z Warszawy | 
od adjunkta przy obserwatorjum astronomicznem p. ' 
Deikego.

— W Grabianowie pod Szremem, w W. Ks. Poznań- 
skiem, żyje dotąd starzec przy zupełnem zdrowiu i 
siłach, o ile na to podeszły wiek jego pozwala, i  przy 
całkowitej pamięci. Był on kucharzem jeszcze przed 
rokiem 1794.

— W Krakowie ma być przedstawienie amatorskie i 
w celu dobroczynnym, na którem amatorowie odegra­
ją dwie komedje: Walerego Łozińskiego: „Niebez- , 
pieczny człowiek,“ i przerobioną z francuzkiego, ze 
śpiewkami: „Babciu, daj mi m ęża!1

— Wkrótce na scenie teatralnej w Krakowie, ma 
być po raz pierwszy przedstawiony dramat historycz­
ny Szekspira, p. t. „Ryszard IIIci,“ tłomaczenia p. 
Szujskiego.

— Z Lubicza pod Toruniem d. 19 b. m. Nasza 
Drwęca wylała na nisko położone role, a młynarzom 
wielkie szkody poczyniła. Woda wnet opadnie, ale 
młyny aż do samej Wielkanocy mleć nie będą mogły. 
Od kilku tygodni cieszymy się piękną pogodą. Robo­
ta rolnicza po długim odpoczynku jużśię zaczyna. 
Tatarka już w ziemi, a rola pod grochy jnż upra­
wiona.

— Król Jerzy Hanowerską kupuje wielkie dobra 
Topolowac w Chorwacji od pana Kulkowica, idzie i
tylko jeszcze w targu o '/2 miljona.

— W Królewcu umarł professor prawa, radca j  
tajny sprawiedliwości doktor Jacobson, d. 19 b. m.,
w 04 tym roku życia.

— W Poznaniu daje obecnie teatr Melliniego przed­
stawienia nowo-wynalezioąej czarodziejskiej sztuki, J 
jako też koncert z tonami harfy Eolskiej.

— Z Szamotulskiego, dnia 20go b. m. Pomimo, 
iż mamy bardzo chłodne noce, we dnie piękna po­
goda nam sprzyja, tu  i owdzie grochy zasiane ró- 
wnii ż rozsady, rolnik w polu, ogrodnik w ogrodzie, 
skowronek i czajka w powietrzu, wszystko pracą 
i świergotem chwali Stwórcę swego.



— Dnia l9go b. m., zakończył życie w Zborówku, 
w Wielkiem Księztwie Poznańskiem, Wawrzyniec 
Gadomski, oficer b. w. p., oraz Helena Gałęzowska 
i w Kałuszu w Galicji Antoni Marcinkiewicz, s łu ­
chacz 4 roku praw na Wszechnicy Lwowskiej.

— W7 Brukselli, dnia l ig o  b. m., zakończył ży­
wot doczesny Józef Kalasanty Godebski, inżynier.

—  W roclaw , 2 2  marca. W ubiegłym  tygodniu n ie  bra­
k ło  znowu żądań w ielostronnych  na najrozm aitsze gatunki 
wełny, tak, ze  obrót doszedł do mniej więcej 15 0 0 — 16 0 0  
centnarów. Ilość ta  sk ład a  się  z szlązkiej jednostrzyźnej, 
którą, sprzedano już to  po 70, ju ż  to po 80 i k ilka ta l., 
z  polskiej i  poznańskiej jednostrzyźnej po 60— 70 ta l . ,z w ę -  
giersk iej jed nostrzyźn ej po cenie 50 i kilku, z w ęgiersk ich  
loków  po cen ie 40 i k ilku, jako te ż  z  szląskiej garbarskiej 
po o k o ło  50 i  rossyjsk iej czesan k i po 50 i k ilka ta l .— N a ­
bywcam i byli fabrykanci ze  Z gorzelicy, Som m erfeldu. Św ie­
bodzina i z nad R enu; tu tejsi kom isjonerow ie, k tórzy kupo­
wali na rachunek francuzki i sask i, ja k o  też  handlarze z  pro­
wincji i  z A ustrji.— Ceny m ianow icie średniej w ełny, zaw sze  
są je szc ze  nizkie; usposob ien ie natom iast w zględem  c ien ­
k ich i  wysoko cienkich  gatunków , w sk u tek  zm niejszonego  
wyboru je s t  lep szem , w skutek  czego  zaw arto ju ż  w czasie  
ostatn im  k ilk a  kontraktów  na najb liższą  strzyżę, p rzy k tó ­
rych różn ica  ceny w stósunkci do zesz łoroczn ych  n ie b y ła  
w ielką.

— W gminie Belgijskiej Weelde, w tych dniach 
miał miejsce smutny wypadek. Dwaj chłopcy, jeden 
piętnasto, drugi jedenasto-letui, grali w kręgle. Z po­
wodu jakiegoś nieporozumienia, starszy tak  silnie 
kopnął w brzuch nogą obutą w chodak drewniany 
młodszego, że chłopczyna w pół godziny później, sko­
nał w okropnych boleściach. P rokurator Królewski 
udał się niezwłocznie ha miejsce wypadku, gdzie przy- 
aresztowauo 15to-letniego zabójcę.

—• „Pierwszy dzień szczęścia* nowa opera Auber’a, 
przyjmowaną jest z nieustającym zapałem. Uwiel­
biany, przywoływany, otaczany powinszowaniami kom­
pozytor, zachowuje jednak cień głębokiego sm utku. 
'W szystkie gazety piszą, że nowy utwór 87-letnie- 
go starca, tchnie od początku do ostatka młodzień­
czym ogniem i uczuciem. Może to właśnie dla tego, 
w czasie jednego z ostatnich przedstawień przywoły­
wano autora, starzec rzekł do któregoś z przyjaciół: 
Wszystko to dobre... przenikające, ale człowiek nie- 
powinien się starzeć... smutno mi żem stary... bo 
moje ostatnie słowo. I  łzy zakręciły mu się 
yf oczśch*

— Piszą z H erbeum oent (Belgja): „Niedawno 
m łynarz Deleau, został zbudzony w nocy jakim ś 
krzykiem, pochodzącym ze stajni. Zerwał się z łóżka 
pochwycił widły i drżący, poszedł zobaczyć co się 
tam dzieje. Działo się to, że wilk z największego ga­
tunku, zajadał z wielkim apetytem osła, ulubieńca 
P, Deleau. Młynarz chciał go nadziać na widły, ale 
wilk jednym skokiem dostał się do otworu którym  
Wszedł, i uniknął ciosu. Biedny osieł znajduje się 
w stanie godnym politowania.

— Rząd angielski, kupił za 25,000 franków, od 
jednego ze zbieraczy francuzkicb, sztandar utraco­
ny przez Karola Zuchwałego w bitwie pod Graason 
(1476 r.)

— Mówiąc, że psy wściekają się  tylko w lecie, tym ­
czasem w Styczniu r. b. w Paryżu, pies ukąsił mło­
dego człowieka, który nie przypuszczając, że zwierzę

było wściekłe, nie przedsięwziął żadnych zabezpie­
czających środków. Po dwóch miesiącach, pierwsze 
sym ptom ata wścieklizny wyraźnie się objawiły; 
umieszczono nieszczęsnego młodzieńca w szpitalu, 
gdzie w kilka dni skonał w przystępstwie szaleństwa, 
wśród najsroższych boleści.

— Składki w Vienne (I-ere) na grobowiec Pon- 
sarda, wynoszą obecnie 12,066 fran. 90 cent.

— W Berlinie od 13 do 19 Lipca r. b , będzie kon­
kurs międzynarodowy, na najdoskonalsze maszyny 
do sprzątania zboża (żniwiarki).

— W" Lyonie, kotka wydała na świat monstrum; 
kociątko obojga płci o ośmiu łapach z jednym 
łbem.

— W tych dniach, nakładem Księgarni Karola 
Arenszteina, Krak.-Przedm., Nr 400, wprost kościoła 
S-go Krzyża, wyszły z druku i tamże są  do nabycia 
Pieśni Wielkanocne.

— Na mocy rozporządzenia JW . Prezesa Sądu 
Appellacyjnego, objąwszy ak ta spraw powierzonych 
Adwokatowi Alfredowi Jende, wzywam strony inte- 
ressowane, aby zgłosić się zechciały celem odbioru 
rzeczonych akt, lub porozumienia się względem dal 
szego prowadzenia takowych. — Kazimierz Kalinka 
Adwokat, ulica F reta , N r 286. (1,785.)

— Stanisław N a w r o c k i  komornik przy Sądzie 
Appellacyjnym Królestwa Polskiego, otworzył "kań- 
cellarją przy ulicy Długiej pod Nr, 489a, w domu d a ­
wniej Laszczyńskiej, a po pogorzeli własnością Oby­
watela Koelichen będącym w officynie na pierwszem 
piętrze, mieszkanie Nr. 8. (1786—4169)

Wiadomości Zagraniczne.
A U S T R J  A.

— Z powodu obrad delegacyjnych nad budżetem 
wojskowym w Austrji, ciekawe je s t zestawienie tabe­
laryczne kosztów utrzym ania wojska, i liczba ludzi 
użytych do służby wojskowej, z czego zamieszczamy 
kilka najciekawszych d a t; M inisterjum wojny pruskie 
składało się w r. 1864, (kiedy nrmja pruska równo­
ważyła liczebnie mniej więcej arm ję austrjacką z b. r.) 
z 171 osób, austrjackie z 4 9 6 ;k assy  wojenne pruskie 
24 osób, austrjackie 94; inteudentura wojenna, wyżsi 
komendanci i wyższe wojskowe urzęda adm inistra- 
cyjne308 osób, w A ustrji 988; ad ju tan tura  Króla p ru ­
skiego 10 osób, Cesarza austrjackiego 48; rozmaite 
nieprzewidziane wydatki wynosiły wtedy w Prusiech 
29,000 złr., w A ustrji 126,000 złr. i t. d.

— Dnia 17go b. m., um arł we Lwowie obywatel 
tameczny Menard Koniecki, zapisawszy 180 akcji 
kolei Galicyjskiej Karola-Ludwika (z których pro­
cent wynosi 1,890 złr., bez dywidendy), na stypen- 
dja dla uczniów Uniwersytetu J a g ie l lo ń s k ie g o  w K ra­
kowie. (Nord Allg. ijtg).

A N G L J A.
Londyn, 2 3  Marca. — H r. Denbigh wzywa znowu 

przez tutejsze dzienniki katolickie swych współwy­
znawców do wnoszenia składek, na fundusz obrony 
papieża. Dotychczas komitet zebrał 4400 f  st., z k tó ­
rych 3400 f. st. użyto na kupno 1000 karabinów 
iglicowych R em m ingtona. — Powszechny żal obu­
dziła tu śmierć pewnego gońca gabinetowego, który



w najzupełniejszem znaczenia tego wyrazu, zm arł 
przy wykonywania swej służby. (Padł on nieżywy 
wysiadając z dorożki z depeszami, przed m inister­
stwem spraw zagranicznych). Królowa odwiedziła 
pocieszając małżonkę zmarłego, zamieszkałą w po­
bliżu zamku Wiudsorskiego. (N. Pr. Ztg).

F R A N C J A .
Paryż, 23 Marca. — Książę Napoleon wrócił tu  

wczoraj wieczór z Balgji.—D. 25 go Kwietnia, ma się 
odbyć pod opieką księżnej Metternichowej, w wielkiej 
operze, bal na korzyść genewskiego stowarzyszenia 
udzielania wsparcia ranionym podczas wojny.

(Nord. Allg. Ztg). 
W Ł O C H Y .

Gazeta urzędowa florencka z 24 b. m., zaprzecza 
pogłoskom o wkroczeniu band rozbójniczych do pro­
wincji neapolitańskich, donosząc zarazem , że w pro­
wincjach Terra di Lavore i Molise, miały miejsce kilko- 
krotne utarczki, skutkiem  których bandy Pace i Cicj 
cone zdziesiątkowane i rozproszone zostały. „Italie 
donosi, iż aresztowany 18go b. m., kwestarz fllorenc- 
ki, ajen t burboński, jest to Hrabia E., dawny pułko­
wnik zarządu Burbonów. Przybył on do Florencji 
z W iednia i wiózł listy do Króla Franciszka II: zna­
leziono przytem u niego ukrytą w trzosie summę 
20,000 fr.— W  Turynie massa robotników zajmuje 
się już przygotowaniami do uroczystości z powodu 
ślubu następcy tronu, przy której ma się także od­
być uroczystość rozdania medalów wystawcom włos­
kim za wystawę Paryzką. Na placu Karola Emmanue- 
la wznoszą się już rusztowania areny dla wielkiego 
turnieju i otaczającego ją amfiteatru.^ Amfiteatr ten 
ma pomieścić 30,000 widzów. (bchl. Ztg) 

A F R Y K A .
O statnia poczta z przylądka Dobrej Nadziei (z d. 

19-go Ltitego) przywiozła do Plymouth wiadomość, 
iż gubernator angielski, lord Wodchouse oznaimił 
tak  władzy Bassutosów, Moszeszowi, jak  i prezyden­
towi rzeczy pospolitej Orange, zam iar wzięcia bassu­
tosów pod opiekę Anglji. Wiadomość ta  rozmaicie 
przyjętą została. Bassutosy głośno objawili swą r a ­
dość z tego powodu, gdy tymczasem prezydent rze­
czpospolitej hollenderskich boerów (chłopów), s ta ­
nowczo odmówił wstrzymania kroków nieprzyjaciel- 
skich przeciw Bassutosom. Udał się on sam do wojsk 
ażeby przyspieszyć energicznie działania wojenne.
Na przylądku panuje stagnacja handlowa. (Ind. Bel.)

Ostatnie Wiadomości.
E tendard111 z25go b. m. zaprzecza wieści o blizkiej 

podróży Cesarzowej Eugenji do W iednia, i muiema, 
że prawdopodobniejszy je s t przyjazd Cesarzowej au- 
striackiei w Czerwcu do Paryża.

J. C. W. W. Książę Następca Ruski, przybył 25go 
b m do Nizzy i powitany został w dworcu kolei przez 
władze, barona Budberga i księcia Orłowa.

Z W iednia donoszą, iż o ile rozprawy nad prawem 
o małżeństwie w izbie panów, wywołały zapał po­
wszechny, o tyle znowu propozycje finansowe w nie­
sione w'izbie deputowanyt h  przez m inistra skarou p. 
Brestel, niekorzystne sprawiły wrażenie. Większość 
powątpiewa o powodzeniu tych projektów, me mówiąc

już o olbrzymiej trudności wprowadzenia w wykona­
nie opodatkowania kuponów.

Włoski m inister oświecenia zam knął uniwersytet 
w Bolonji na czas jakiś, z powoda dem onstracji stu­
dentów, wywołanej usunięciem trzech professoróff, 
wyznających zasady repubbkanckie.

Podług telegramom z W ashingtonu, z 25go b. m-. 
prezydent Johnson założył veto przeciw przyjętemu 
przez kongres bilowi, wzbrauiającemu apellacji od 
trybunału narodowego do sądu najwyższego.

H obart pasza, ("ficer angielski, który uszedł nie­
dawno do służby tureckiej), miał w zeszły Poniedzia­
łek  posłuchanie u Sułtana, przyczem przedstawił 
plany ulepszenia marynarki. — Nowa rada stanu ma 
się składać z 60ciu członków, częścią muzułmanów 
częścią chrześcjau. (Neue Pr. Ztg).

Depesze Telegraficzne.
Wiedeń, 27go Marca. — Tutejszy poseł turecki 

H aidar Effendi, powołany został na m inistra do Kon­
stantynopola. Następcą jego jest Mitid-pasza, guber­
nator Janiny. ,

Wiesbaden, 27go Marca. — „Rheinischer Courrier' 
donosi, że Król pruski przybywa w początku Czerwca 
do Ems, gdzie spodziewany je s t także Cesarz fran-
CUZÓW .

Bruksella, 27go Marca. — Urzędownie sprawdzono, 
że przy rozruchach robotniczych w Charleroi, 7 osób 
zabito a 13 raniono.

R 0 Z M A 1 T 0 Ś G I
NOC W TOWARZYSTWIE KROKODYLA.

Wiadomo, że pp. Jćrorne i Bounal, odbywają po­
dróż po Wschodzie, w towarzystwie karawany m®' 
larzy.

Podróżni płyną Nilem, kierując się ku Tebom. 
Dnia 13go Lutego r.b., pan Mariusz Roux, otrzy­

m ał list, z którego dajemy tutaj ciekawy wyjątek: 
„Było to w połuduie... domy miasteczka, które; 

śmy opuścili, znikły za nami; płyuęliśmy w pt-łnej 
pustyni. Rzeka L I .wała j ik długa niebieska wstęg®, 
rozwinięta na niezmierzonej żółtej płaszczyźaie.

„Siedzieliśmy ściśnięci w łodżi kierowanej prze* 
sześciu Etiopijczyków. Od czasu do czasu, postać 
sfiuxa ukazywała się naszym oczom. Potwór be*' 
duszny, sztywny, zdawał się być uosobieniem p°' 
styni, wśród której panują: milczenie i nieruch8'
mość. . .

„Jedna z takich postaci, piękniejsza i okazals*® 
niż" inne, zwróciła naszą uwagę. Kazaliśmy zatrzy­
mać łódź i wyskoczyliśmy na ląd, bo każdy chci®1 
zrobić szkic.

„Zaledwieśmy znaleźli dogodny punkt, o jaki® 
trzydzieści metrów od brzegu, gdy uusi Etiopo 
wydając przeraźliwe wrzaski, rzucili się do łodzi.

„Nie mieliśmy czasu zdać sobie sprawę z przyczf 
ny ich pr/.cr«ż nia, ale natychmiast ujrzeliśm y b®* 
waniącą się w.i.lę, z której wyc .yiiło się coś P9  ̂
tw orueg ., upłynęło do koła łó jź  i co prędzej rz®' 
cił > się na piasek.

„Wszyscy instynktowo wdrapaliśmy się na



prócz Goupil’a, który z godną podziwu zimną krwią, 
przypatrując się spokojuie rzekł:

— „To krokodyl*.
„Zwierzę już było o kilka kroków; wołamy na 

towarzysza, aby się spieszył.
— „Cicho! rzekł, muszę go zmęczyć.
„I aby uniknąć nieprzyjaciela, który się rzucił na 

niego, zaczął obiegać dokoła piedestału, na którym 
Spoczywał sfinx.

„Szalona ta gonitwa trwała kilka chwil. Roz­
wścieczony zwierz obracał się z trudnością, dając 
słyszeć głuchy chrzęst swojej łuski.

„Każdy z nas nachyliwszy się, wyciągał rękę, aby 
dopomódz Goupil’owi do wdrapania się na sfiuxa. 
Jakoż w chwili, kiedy przeciwnik zatrzymał się nie­
zdecydowany z głową wzniesioną, wciągając powie­
trze, Goupil podał nam ręce, i w dwóch skokach 
znalazł się obok nas.

„Negrowie, którzy uzbroiwszy się w pozostawione 
W łodzi karabiuki, nie mogli dotąd strzelać, aby nie 
trafić naszego śmiałego towarzysza, wzięli na cel 
krokodyla.

„Kule gradem leciały, ale jedne chybiały, drugie 
odbijały się o łuskę niemogącą być przedziurawio­
ną. Jedna z kul spłaszczyła się o nogę sfiuxa; da­
liśmy więc znak, aby Negrowie zaprzestali tego 
niebezpiecznego dla nas szturmu. Wstrzymali się i za­
częli między sobą naradzać. Potem zawrócili do 
łodzi, krzycząc do nas jakieś wyrazy, jakich nie 
żrozumieliśmy i dając znaki, które zdawało nam się 
pojmować, jako wyrażające zapewnienie opieki. Po­
tem odpłynęli! odpłynęli!!

„Otóż i zostaliśmy sami, w pustyni zawieszeni na 
sfinxie, u stóp którego, krokodyl oczekiwał nas 
ż rozdziawioną paszczą.

„Godziny uchodziły jedna za drugą, słońce zni­
kało. Powoli nadeszła noc, pogodne gwiaździste 
niebo otoczyło dokoła, nas siedzących na gałęzie jak 
na koniu, podzielonych na dwie gruppy umieszczo­
ne naprzeciw siebie. Staraliśmy się urozmaicić za­
bijającą monotonję pustyni fantastycznemi opowia­
daniami, jakie miejsce, położenie nasze, wspomnie­
nia zaczarowanej przeszłości, przywodziły nam na 
pamięć.

„Po opowiadaniach nastąpiła blaga, po bladze 
przesada na potęgę. Zabijaliśmy czas, a gdy czas 
niełatwo dał się zabijać, któryś z towarzyszów 
Wskazał ręką na krokodyla czyhającego na nasze 
życie, trwoga wstrząsnęła nami i przywróciła siły.

„Wszystko mija, więc i noc długa jak wiek mi­
nęła, i dzień zaświtał.

„Zdała, zobaczyliśmy na wodzie punkcik, potem 
drugi, trzeci, czwarty i piąty, które przybrały kształty 
łodzi, napełnionych negrami uzbrojonemi w sznury 
i karabiny.

„Wszystkie pięć przybiły jednocześnie do lądu. 
Ludzie wyskoczyli na piasek i uformowali szereg 
najeżony nożami i różnego gatunku bronią. Za 
pierwszym szeregiem, postępował drugi opatrzony 
Sznurami. Rozpoczęło się polowanie.

„Zarzucano zadzierzgi sznurowe, ale zwierzę się 
Wyślizgiwało. Dano oguia, ale kule odskakiwały.

„Nareszcie jednemu z najdzielniejszych i najzręcz­

niejszych negrów, pawiodło się zarzucić lasso na 
nogę krokodyla. Drugi zarzucił mu zadzierzgę na 
pierścienie ogona.

Wszyscy, podzielili się na dwie gromadki, z któ­
rych każda ciągnęła ku swojej stronie. Zwierzę 
przywiedzione do stanu obezwładnienia, nie mogło 
się ruszać.

„Kilku negrów dało ognia pod piersi jaszczura; 
inni wypalili prosto w paszczę. Zwyciężony kroko­
dyl bił z gwałtownością ogonem o piasek zaczer­
wieniony jego krwią, zaczął się rzucać, usiłował 
cofnąć się do rzeki, ale w parę minut wydał osta­
tnie tchnienie.

— Ktoś dostawszy policzek, raekł do przeciw­
nika:

— Zobaczysz pan jutro, co z tego wyniknie!
I  rzeczywiście nazajutrz zobaczył ów niegrzeczny 

jegomość, co wynikło, twarz nabrzmiałą i znaki pięciu 
palców.

Rozmowa w salonie.
Pewien pan : Śliczna ta pani Z*, ale widocznie wie 

o tern, że piękna.
Pewna pani: Tak dawno jej o tem mówią, że mu­

siała już osięgnąć pod tym względem stałe przeko­
nanie.

Szarada Premjowa.
Pierwsze wszystko, lecz jest tu druga trzecia  przecie,
By ono było jawne, a czwarte w sekrecie.

(Znaczenie przeszłej sząrady: Litera)
(Kto pierwszy przyniesie lab przyśle do Redakcji 

znaczenie tej szarady, otrzyma jako premjum po­
wieść Zyg. Kaczkowskiego, pod tytułem: „Sodalis 
Marianus“, w 5-eiu tomach.)

Apteka z domem lab bez domu
je st do sprzedania w m ieście powiatowem, pod korzystne- 
mi warunkami- — Wiadomość w Aptece J . Mrozowskiego, 
przy ulicy Franciszkańskiej. (1— 1) (1766—4127)

KLATKI METALOWE
w różnych wielkościach zwyczajne, oraz ozdobne z klosza­
mi do Rybek Złotych, nadeszły do składa Leopolda 
Mnolla przy ulicy Czystej, Nr 638b, dom p. Baaerfeinda.

( 2 - 3 ) _________________________  (1575—3666)

B R Y N D Z A
W ęgierska zupełnie świeża, funt po kop. 40.

w Handlu A, Boeqtiet, w Gmachu Teatralnym.
(1 — 3) (1784 — 4)76)

z j S B k  OSTRYGI HOLSZTYŃSKIEspjalBg * FLrasBvnea
1 O S T E A H Z H I E ,  codzień świeże, w Handlu 

Ant: Stępkowskiego. (843— 14,444.)

STOKFISZ ŚWIEŻY
(NIESUSZONY) 

przewyższający w dobroci wszelki dotąd znany, a powtóre 
nie wymaga tyle czasu i zachodu moczenia, gdyż do użycfh 
prawie gotowy w handlu Antoniego Stępkowskiego.

(3—0) (1736 — 4038)



W I E L K I  T E A T R . rię-

Dziś w Sobotę dnia 16 (28) M arca 1868 r. 
OSTATNIE 

P R Z E D S T A W I E N I E
A r t y s t ó w  O p e r y  W ł o s k i e j .

O P E R A
w 3 cli a k t a c h ;

I Ł  H A  IS 1SI E R  E O l  § E V I G Ł I A  
( C Y K I l i l U  S E U l L S k l )

z m uzyką ROSSINIEGO .
P a n i Yolpłnl przedstawi rolę Rozyny.

H rab ia  Almaviva — —
B arto lo  d o k to r— — —
Rozyna jego wychowanica —
Bazyli nauczyciel m uzyki —
Figaro  cyrulik  Sew ilski— —
B erta  pokojówka Rozyny —
Fiorillo  służący — —
N otarjusz — — '
Ambroży służący B arto la  —
Oficer od straży  — _ —
S traż—M uzykanci—Domownicy. . . . .

W  akcie  3-cim w czasie lekcji m uzyki P an i Volpm i 
wykona śpiewy: a) E L  N EG R ITO , (P. B arbieri) b) 
JU N IT A  (P. Irad ic r) , a  na  zak< ńczenic opery walca 
P . Bovignani „L E S  GA RDES D E L A  R E IN E ."

P an  Cor3i 
Pan  Bossi 
PaniV olpin i 
P an  R o ta  
P a n  M oragas 
P an n a  R ybicka W . 
P an  L ucas 
Pan  K rupiński 
P an  B orawski 
P an  Suszyński

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  w p ó ł  d o  8 - me j .  

Jutro w W ielkim  T ea trze : Syn Glboyer’a

TEATR R O Z M A I T O Ś C I
Dziś w Sobotę dnia i 6 128) M arca i86S r.

KOMEDIA
w 3 -ch ak tach  oryginalnie napisana przez A. H r. Fredrę:

M ajor 1
R o tm istrz  I pu łku huzarów
E dm und porucznik i n a  u rlop ie
L c k trz  J
Pan i O rgonow ą)
P a n i  D vuda lska>P an i D yudalska j siostry M ajora 
P anna  A niela )
Zofia có rk a  Pan i Orgonowej — 
Zuzia 1 — —
Fruzia > Służące — —
.józia ) — —
1 rrzPS' r i  J. stare huzary
Rembo 1

Pan Grzywiński 
P a n  Ostrowski 
P a n  Tatark iew icz 
P a n  Panczykow ski 
P an i M azurow ska 
P an n a  M icióska 
P a n i Borawska 
P an i B orkowska 

P a n i Sawicka 
P an n a  R ybicka B ron isł. 
P an n a  K w iatkow ska 
P a n  Chomiński 
P an  Damse

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  7- m e j -

J u t r  i w T ea trze  
w  © J e n w l t t .

Rozmaitości; G a d u ł y .

W y s t a w a  K r a j o w a  Z a c h ę t y  S z t u k  
h n yclt, Godziennie w H otelu  Europejskim .

M U Z E U M  S Z T U K .  P I Ę K W I I I .  w  Pałacu  K >  
zim ierowskim , w pawilonie na  lew o, we C zw artki i Nie* 
dziele bezpłatn ie, od godz: loej rano  do 2ej po południu.

C Z V T E L M I A  B E Z P Ł A T N A  w Bibliotece Głó­
wnej, o tw artą  je s t  z w yjątkiem  Czwartków, N iedziel i Świąt, 
codziennie od godziny 9-ej rano  do 2-giej po południu.

W esele

R E S S U R S A  O B Y W A T E L S K A .
Program  K oncertu O rkiestry  W arszawskiej PP. Le­

wandowskiego i Kuhne m ający się wykonać ju ­
tro  d. 29 M arca, l) Polonez Obywatelski, Lewandowskiego. 
2 ) R adam antus-K lange, W alc, S traussa . 3) U w ertura  „Yel- 
v a “ R eisigera. 4) R endez vous-Q uadrille Lewandowskiego- 
5 ) M arsz z op. „P rorok", M ayerbeera. 6) Scherzo, Krzysz- 
kowskiego. 7) Po tpouri z op. „F au st" , Gounoda. 8) K rako­
w iaki Lodwigowskiego. 9) N octurno, Vogta. 10) M azur sie­
lankowy, Małgockiego. n )  U w ertura  D ram atyczna, M un- 
cheim era 12) Galop, Dobrowolskiego.— Początek o godzinie 
4 .—W ejtcie  kop. 20. (1768—4105)

na Nowym Świecie, w prost ulicy Ś to-K rzyzkiej

1 Uziś na kolację k o tle t wołowy z rożna.
, Jutro na śniadanie, pieczeń cielęca z rożna. 
IV każdej porze bifsz tyk , zrazy nelsońskie, 

rozb ra tel, ko tle ty , drób, zw ierzyna i t. p. n ap o r-

> cje i pó łporcje  z now aljam i, sa ła tą  i szpinakiem . 
Obiady po kop 25, 30 i 50 od godziny 1 z południa.I

( 1 4 3 5 — 3374)

Teatr mechaniczny P .  Tarwitha n a  N alep ­
k ach .— Codziennie dwa przedstaw ien ia .— P oczątek  pierw­
szego o godz: 5tej; drugiego o godz: 7 m e j . _______

KURS GIEŁDA WARSZAWSKIEJ.
D nia 28 M arca 1868  r.

Monety i  Papiery.
P ół im perjały  Rosyjskie rs. 5 k: 98 
D ukaty H olenderskie rs: 3 k: 42 /„ 
Obligi skarbow e 100 r s : ,  (oprócz kup:) 
L isty  Z ast: 3 okresu, I  s. za  rs: 10 0 .
L is ty  zast: 3 okresu, I I  s., za  r s: 100
iLiaty likw idacyjne za  rub: sr; 100 
N ow aR os: pożyczka prem: z r: 1865

» ji z r: 1866
B ilety B anku  C esarstw a z r: i860 
Akcjo Drogi żel: W ar: W ied: za  sztukę 
Akcje Drogi żel: W a r s z : - Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow. R os: Dróg żelazu: 
Akcje Drogi żelaznej W arsz:-Teros; 
Akcje Fabryczno Łódzkie

Żądano Płacono

R u b le  i kop: 8r.
— ____ 74 25
83 — 82 75
72 67 72 33
60 60 75

123 75 122 —
120 — 120 —
82 — 81 —
— — —

55 50 55 —

----- — — ____

84 50 — ___

77 — 76 —

W artość kuponujbież: od L is t Zast. od rs . l o o  rs:— k: 1 0 6 2/)
A  i  r  m • 1 . _ •  1  O 1 2 / .Od Likw idacyjnych kop: 131'U  U i l ł i W i U b l c i j j u j  tyś* / »

Berlin. W eksel 100 tal: 2 m U 8 y 4 do ! 185/ n %  
W iedeń. W eksel 150 Z. W. 2 m. do 16 5 %

T Y L K O  J E S Z C Z E  do d n ia  
8go K w ietnia r. b.. do widzenia
M E N A Ż E R J A  M. H eidenreicha 
na  N alewkach, karm ienie zw ierząt 
codziennie dwa razy, pierwsze o go- 

sdziu ie  4tej po południu; 2gie o 7mej 
wieczorem . Codziennie przed  pier- 

wszem karm ieniem , będzie wchodził pogrom ca zw ierząt, P . 
A H eidenrcii h , z żywem jagnięciem , pom iędzy drap ieżne  
zw ierzęta, i wyjdzie nienaruszonym  napow rót.

Ceny Targowe Warszawgltle.—D nia 27 M arca 
płacono: Z a  korzec pszenicy od 7 rs: k: — do rs: 10 k o p : 
5; żyta od rs: 6 kop: 37 do rs: 6 kop: 50; owsa od rs: 3k : 
15 do r3: 3 kop: 30; gryki od rs: 4 kop: 80 d o  rs: 4 k: 95: 
karto fli od rs: 2 kop: 10 do rs: 2 kop: 2 5 .

Okowity płacono dn ia27go  M irc a  za  wiadro od rs- 
4 k . 3 dors. 4  k. 11 z ag a rn ię ć  od rs: 1 k :32 , do rs. 1 k. 34-

Stan barometru: na deszcz lub w iatr.

W  D rukarn i K urjera  W arszawskiego.- -Z a  pozwoleniem Cenzury R ządow ej.—R edakto r, W acław S z y m n n o w g h l .

  ~  ' D«VA D O D A T K I



1-szy DODATEK do KER JERA TVARSZAWSKEEQO Nr 70.
Sobota. — Dnia 16-go (28 go) Marca. — Rok 1868.

— (Art. nad.). Nic się na święcie nie dzieje bez 
przyczyny, chocicż rzeczy zwykłym idą torem, prze­
cież natyr-fiamy na fakta, których bez oburzenia po­
wtarzać nie możua. Zdarzyło mi się nieraz sły­
szeć osoby poważne sarkające na brak moralnego 
wykształcenia młodzieży, sędziwych ojców wyrzeka­
jących na niesforność i nieposłuszeństwo dzieci, i od­
wrotnie (chcę albowiem być bezstronnym), sm utne 
lamentacje tych ostatatnich na złe obchodzenie się 
z niemi rodziców, traktujących ich obelżywemi słowy, 
a co gorsza dających z siebie tysiąc gorszących 
przykładów. Bardzo naturalnie, źe dzieci cwicząc 
się w szkole przekleństw i bezprawiów, przesiąkają 
z czasem całą tą  zabójczą metodą, wykładając ją 
później z uszczerbkiem własnego sumienia nastę­
pnym pokoleniom. Ależ tak znów nie jest, odezwie się 
niejedno czyste serce moralnemi zasadami przejęte, 
a jednak zapewniam was mili czyrtelnicy, że tak się 
oddawna działo, dzieje obecnie i dziać pono będzie. 
I  choć nie jestem  wróżbitą przepowiadającym złe, 
lub wyzywającym, pragnę przecież słowa moje odpo- 
wiedniemi argum entam i poprzeć. Będzie temu już 
la t dwadzieścia kilka, pamiętam dobrze, jak  w są­
siedztwie moich rodziców pewna m atka i to należąca 
nibv do warstw ukształconycb, prowadziła z synem za­
cięte bójki. W tych zaś dniach o zgrozo! byłem naocznym 
śwadkiem jak  żamężna córka w największem rozją­
trzeniu wyrzuciwszy m atkę za drzwi, spychała ją  ze 
schodów, równocześnie bijąc m iotłą po plecach i gło­
wie, że zaledwie ta  nieszczęśliwa jednooka staruszka 
zdołała zejść bez szwanku przeklinając występną 
córkę. T ą kobietą, jest dobrze znana sędziwa i wie­
kiem pochylona obwarzanczarka. Ale jakiż ztąd 
m orał zap y tac ie !-O to ż  trochę cierpliwości a zado- 
Wolnię wszystkich. Gdyby pierwsza lub druga m atka 
niepozwcliły się nigdy nawet przez żart uderzyć 
dziecku, pewnieby ich prędzej czy później los tak  
Smutny nie spotkał. Lecz cóż znów za bajki, 
czy zmyślenia rozsiewasz kochany korrespondencie, 
zawołacie? O! nie bajki, ani zmyślenie przezacni 
Czytelnicy; zdarzyło mi się bowiem widzieć już nie­
raz, jak  ślepa a jaśniej mówiąc rozkochana m atka 
lekceważąc powagę swoich mężów, namawiała dziecię 
do uderzenia ojca po twarzy, a gdy to uczyniło, n ie­
rozważna niewiasta ukołysana nadmiarem szczęścia, 
widząc wszystkie skarby w swym jedynaczku czy 
dwojaczku, wynagradzała go gradem uścisków i po- 
całuukiem. Pierwsze więc to złe jnż w niemo- 
wlęctwie zasiane, wyradzało z czasem lekceważenie 
wieku i siwego włosa, a później pogardę i pom iata­
nie wszystkiemi, nawet własnemi rodzicami.

Agrykola.
  Z pomiędzy nazw rozmaitych jakieby Kurjero-

wi dać mcżna, według mnie najlepiej mu przystoi 
nazwa Kwestarza, bo maluje najwybitniejszą i najpo­
żyteczniejszą stroną tego pisma. Tak, jest on Kwe- 
starzem niezmęczonym, bezinteresownym i zawsze 
gotowym na usługi biednych.

Otóż mój dobry, cierpliwy Kwestarzu znowu cię 
nudzić będę,—opowiem ci gadkę . — „Może z Tysiąca 
Nocy?“ zapytasz - z g a d i e ś - z  Tysiąca nocy właśnie,

ale nie z tych pięknych Wschodnich nocy, lecz z tych 
chłodnych i głodnych północnych.

Posłuchaj, a potem w wędrówce swej po W arsza­
wie, opowiadaj ją  tym co „przechodzą dobrze czy­
niąc .“

Przed kilku miesiącami w mglisty wieczór listo­
padowy, wraca syn z dalekiej podróży do domu 
rodzicielskiego. W raca, a co się w duszy jego 
dzieje, ten tylko sobie wystawić może, kto się już 
żegnał z ukochanymi. Nie znajdując m atki w da- 
wnem mieszkaniu, pyta niecierpliwie o nią kogo ty l­
ko spotka,—po kilku niezadawalnisjących odpowie­
dziach, dowiaduje się nareszcie, że któś tego nazwi­
ska mieszka w jednym z zakątków W arszawy,— 
„Czemu ta  zmiana ?“ pyta sam siebie—i złowrogiem 
przeczuciem serce mu się ściska.—Ah czy wy zna­
cie te przeczucia, co serce ściskają?.... Wszak takie 
tylko sprawdzają się zawsze.

Sam nie wie skąd bierze siłę, by iść dalej.
Znajduje wreszcie dom wskazany, wbiega na scho­

dy, drzwi po drzwiach daremnie otwiera; —staje 
w końcu bez tchu prawie jakby u kresu, bo pod stry­
chem, puka i nie słyszy pukania swego, bo je bicie 
serca zagłusza, ale był któś, co piePwsze usłyszał,
a drugie przeczuł!  „Stasiu, któś puka,—otwórz
drzwi“, odezwał się głos z izdebki, a nasz młodzie­
niec zadrżał na dźwięk tego głosu, wpadł do poko­
ju  i cóż widzi?

Kobietę na łożu, nie spoczynku , choć to już noc 
prawie, lecz boleści, ta kobieta, to m atka jego!... 
Poznaje syna, chce się zerwać, a tu  paraliż nie po­
zwala. ah czemuż nie serce zbezczulone?.... nie bo­
lałoby ta k !

Gdyby można pisać łzami lub jękiem , opisałbym 
to przywitanie.

I  cóż widzi młodzian nasz w izdebce? Siedmioro 
rodzeństwa w nędzy, jedna twarzyczka bledsza i sm ę- 
tniejsza od drugiej, a m atka o! m atka blada i bo­
lesna za wszystkie, boć to jej siedm boleści, to dzia­
tek siedmioro!

Widzisz więc teraz, o co chodzi dobry mój Kw esta­
rzu, już cię pewnie i uszy od mej gadki bolą, to też 
szepnij ją  do serc, bo serce nie tak się łatwo męczy 
jak  uszy, do serca mów, miłosiernym prenum erato­
rom twoim, aby się wystarali o stałe i korzystne ko­
repetycje, dla tego młodego człowieka, który sam 
musi utrzymywać sparaliżowaną m atkę z siedmior­
giem młodszego od siebie rodzeństwa.

Kto nakłoni serca twej prośbie, powziąść może 
bliższą wiadowość w Redakcji Kroniki Rodz., ulica 
Mazowiecka dom Aruholda Nr 1351Z» od godz. 4ej 
do 6ej po południu.

— W ostatnich czasach zrobiono ciekawe spo­
strzeżenie, że przewaga, jaką  kiedyś posiadała An- 
glja w przemyśle, stopniowo upada, że inne k ra je  
wstępują z nią w spółzawodnictwo, i często zwy- 
cięztwo nad nią odnoszą. . . .

Zmianę tę  wywołał w znacznej części rozwój szkół 
przemysłowych we Francji, Belgji, Prussach, Szwaj- 
carji i Austrji. Kraje te posiadają wyborny system  
nauczania specjalnego, k tóre  jest uzupełnieniem



■wychowania elementarnego. W Anglji zaś mało zwra­
cają  uwagi na szkoły specjalne, ztąd też pochodzi 
upadek jej przemysłu.

T aką opinję wyrazili sędziowie wystawy powsze­
chnej w listach swych adressowanych do kommissji 
ustanowionej dla zbadania szkół w Anglji, taką  też 
opinję wyrażają najinteligentniejsi mężowie angiel­
scy w raporcie o nauczaniu specjalnem, przedsta- 
wionem parlamentowi. Jeden z członków parlam en­
tu , Samuelson, udał się z natchnienia rządowego na 
kon tynent dla poznania stanu szkół, poświęconych 
technicznemu wykształceniu.

Wszędzie dochodzą do tego przekonania, że czło­
wiek nie je s t machiną skazaną na wprawianie w ruch 
innych machin, że przeciwnie, jedynie nauka jest 
w stanie ożywić przemysł. (Mer:)

— Wiadomo jak  pieczarki są rzeczą smaczną i 
rzadką zarazem, pamiętamy bowiem czasy, że p łaco­
no mały koszyczek tychże pół rubla sr. Otóż czytamy 
w ostatnim  Nrze „Bluszczu* artykulik, który tu za­
mieszczamy, podpisem pani Cwierczakiewiczowej 
stwierdzony, podający łatwy sposób chowania piecza­
rek: „Chcąc mieć zawsze świeże pieczarki w zimie 
hez wielkiego zachodu, wziąść uprawionej czarnej 
ziemi, wsypfć w statek drewniany lub skrzynkę dre­
wnianą, posypać m iałką korą lub łubem z drzewa to­
polowego i polewając czasem wodą, trzymać za pie­
cem, a będą rosły świeże pieczarki.

(Przyp. Red.) Niepodając w wątpliwość tego spo­
sobu, uważamy jednak stary i oparty na korzystnych 
rezultatach za skuteczniejszy. — (Patrz Gospodarka 
Lyszkowskiego.)

— (Art. nad.). Chociaż mię o to nie prosiłeś, 
ośmielam Się jednak pisać do ciebie, nie bacząc na 
przysłowie, że „kogo nie proszą.... Tem bardziej, że 
mem piórem (stalowem n. b.) powoduje współczucie 
dla twej osoby, k tórą ze wszech stron obarczają utys­
kiwaniami na losy, na ludzi, na brak moralności i 1. df 
Otóż chcę się z tobą Szanowny Redaktorze, czemś, 
pocieszającem podzielić. Wyobraź sobie (choć to 
nie do uwierzenia) że po siedmioletniej przerwie uda­
łem się wczoraj do Teatru Wielkiego. Rozumie się, iż 
jako szanująca swą godność, osobistość, poszedłem 
na  pierwsze miejsce i nie uwierzysz ja k  przyjemnie 
zostałem zdziwiony. Dawniej pam iętam  za czasów 
mej błogosławionej młodości, „jaskółka* mieściła 
w swojem gnieździe z małemi wyjątkami, samych 
gapowatych gburów, którzy więcej zajmowali się ży­
randolem  niż sceną, albo filozoficznie zaniedbanych 
potomków, niewolników Faraonowych, którzy pół­
głosem odrabiali interesa, nareszcie niejednych co 
w an traktach serdelkami i piwem gasili pragnienie-  
sztuki i t. d. Dziś wszystko inną przybrało postać. 
Nic podobnego nie spostrzegłem na niedzielnem 
przedstawieniu. Nawet owe tak osławione „oklaski 
paradysowe* nie miały miejsca, v» taki jak  niegdyś 
sposób, owszem moje wspóljaskółczęta w kilku ra ­
zach dały w tym względzie naukę mieszkańcom niż­
szych daleko sfer. Nie potrzebuję wspominać, że na; 
sze towarzystwo nie spieszyło z opuszczczaniem sali 
i obrywaniem damom sukien, a deptaniem po nogach 
m ęzczyzn -boć nie należało do „dobrego tonu.* 
TV prostocie ducha nie umiejąc wynaleźć innej przy­

czyny tej zmiany w raju, sądzę że się lo sta ła  sku­
tkiem tego, iż zaczęto u nas zjadać jaskółcze gniazda. 
Trudnoż bo żeby w takich okolicznościach nasza ja ­
skółka nie doprowadziła do porządku swego gniazda, 
gwoli szlachetnym podniebieniom wykształconych 
smakoszy. Tak mi się zdaje, a jeżeli się mylę, to 
proszę o lepsze objaśnienie.— Sęp.

— Piszą z Paryża: Nie zmienia się stan ekono­
miczny Francji. Gotówka się mnoży, praca coraz 
bardziej upada, a reszta podnosi się przy pomocy 
eskomptów. Pożyczka zostanie zaw artą na wysoki 
kurs, ale będzie pierwszą, na której s tracą  pry­
watni.

— Mennica Neapolitańska otrzym ała polecenie 
wybić miedzianych pieniędzy za 600,000 franków.

— W Paryżu wchodzą teraz w modę nowego ro- [ 
dzaju bilety wizytowe. Nazywają je  biletam i wizyto- 
wemi zegarowemi. Bilety te nie są cięte w prostokąt 
jak  zwyczajnie, ale wyglądają jak  gwiazdy o dw una­
stu promieniach, a w każdym z tych promieni ozna­
czona jest godzina, oddający wizytę zagina jeden
z rożków, skutkiem  czego wiadomo o której godzinie 
odwidziny miały miejsce. To nam przypomina, że kil­
ka lat tem u jakiś wynalazca ogłosił zegarowe świece. 
Świece te podzielone były na kompartymenty, a każ­
dy z tych kompartymentów palił się godzinę. Był to 
tylko nowy system at klepsydry. I  od czego to losy 
wynalazków zależą; świece zegarowe nie utrzym ały 
się, a ten który pierwszy rozpoczął gwiaździste bilety 
wizytowe wyrabiać, osiągnął już znaczne zyski.

— Liczba kobiet, które się w Stanach Zjednoczo­
nych ukształciły na fakultetach medycznych i otrzy­
mały patenta wolnej praktyki, doszła obecnie do 300. 
Pierwszy doktór kobieta, doktoryzował się w r. 1840. 
W Nowym Yorku, praktyka niektórym z celniejszych 
Eskulapów płci żeńskiej przynosi rocznie do 15,000. 
dolarów. Przewagę zaś nad lekarzami płci męzkiej, 
mają owe doktorki tę, że w chorobach na k tóre  me­
dyk ani aptekarz nie posiadają środków, one mają 
gotowe, nawet prezerwatywy w swoich sercach i 
oczach.

— O konsuracji piwa w Bawarji, dotychczas krą­
żyły tylko bez żanej statystycznej powagi fa­
brykowane baśnie. Teraz jednak wiarogodny dość 
dziennik „Deutsche Blaetter donosi iż w samem  
Monacbjum, na głowę każdego m ieszkańca wypada 
rocznie 1281 wyraźnie tysiąc dwieście ośm dziesiąt 
jedna kwarta bawara, czyli dziennie około dziesięciu  
seidlów. Potrąciwszy wszakże znaczą liczbę kobiet, 
dzieci hurtem i zgrzybiałych starców w części, wypa­
dnie na każdego piwosza, zdaje się koniecznie więcej 
niż dziesięć owych miar na dzień,

— „Berliner Frem denblatt* opowiada następu­
jącą anegdotę. W zimie 1858 r. dawał w Berlinie 
w „Hotelu de Russie* znany magik Bosco, swoje 
przedstawienia. Pewnego dnia,gdy się rozeszły wieści 
o zadziwiającej zręczności czarodzieja, dzisiejszy Król 
będący naówczas „Rejentem* zaprosił go na wiećzór 
ażeby w obec zebranych gości pokazał kilka z cel­
niejszych sztuk swojch, Między więc innem i appara- 
tarai, przyniósł z sobą Bosco na ów wieczór, globus; 
na którym jak  wiadomo Prussy zajm owały  wtedy



nader szczupłą przestrzeń. Gdy się towarzystwo całe 
zebrało i najznakomitsi goście zasiedli pierwszy rząd 
foteli, magik zbliżył się do księcia Rejenta z prośbą, 
ażeby raczył wziąść ów globus w rękę. Książę też 
z uśmiechem ujął za podstawę i na podziw wszyst­
kich zebranych, Prussy na kuli nagle rozszerzyły 
swe granice do marzonych wówczas krańców, a ma­
gik zadowolony hucznemi oklaskami, rzekł z ukło­
nem: „Niech W asza Królewska Wysokość wierzy, że 
w jego ręku monarchia Hoheazollerów tak  zolbrzy- 
toieje*.

— Głód w Algierze pisze koresspondent Paryzki 
do Gazety Warszawskiej, doszedł do ostateczności 
Ludzie tam  zaczynają się jeść wzajem, jak  Ugolino 
biskupa Ruggieri. Jakaś m atka zarznęła swą córkę, 
otworzyła jej piersi, wyjęła serce wątrobę i nerki 
1 podzieliła się niemi z synem. Pożerali ciepłe wnętrz­
ności a stawieni przed sądem mieli na usprawiedli­
wienie swoje ohydną ale najprawdziwszą odpowiedź: 
byliśmy głodni!

— Tenor włoski Scolfino, znajdujący się obecnie 
w Ameryce, wygrał na jeden bilet loterji górniczej 
Massachusets, 200,000 dollarów, czyli 1,050,000 
franków.

— W mieście Bern (Szwajcarja), wstawiono do 
jednego z kościołów organy elektryczne, na których 
próby, najzupełniej się powiodły.

— Jedną z największych plag Auglji jest szerzący 
się od roku do roku pauperyzm. Komisarze ubogich 
twierdzą, źe pomoc dla ubóstwa źle zorganizowana, 
demoralizuje do reszty ludność, otwierając wrota o- 
Szustwom, a pomijając tych którzy z godnością zno­
szą nędzę, i dla tego żądają, aby wszelka pomoc pu­
bliczności przechodziła przez ręce komisarzy, twier­
dząc, że mieszanie się bezpośrednie publiczności two- 
J“zy stały pauperyzm, tam  gdzie był chwilowym i prze- 
lotnzm. Mianowicie w wschodniej części m iasta Lon­
dynu zbiednieii mieszkańcy oglądają się na jałmużnę 
bez pewnego systemu z różnych stron płynąć im mo­
gącą, tracą euergję do pracy, ale jeszcze z innych 
dzielnic napływają ubodzy, wiedząc, że tam o wspar­
cie łatwiej. Tak np. w jednej tylko parafji Poplar, 
^ r. 1866 w d. 28 Grudnia, liczono otrzymujących 
Jvsparcie w domu 6,203, w tymże dniu roku 1867, by­
ło 8,797, a liczba ta  z każdym dniem wzrasta. Dla 
btnniejszenia pauperyzmu potworzyły się różne komi­
tety, z których każdy ma-cel specjalny; tak np. je s t 
komitet popierający emigrację zamorską, drugi po­
piera wysyłkę robotników do punktów w kraju, wktó- 
J'ych większa potrzeba rąk  czuć się daje, a zatem zn a­
lezienie zarobku jest łatwiejsze. W lecie i jesieni ro ­
ku zeszłego pierwszy z tych komitetów wysłał z Po- 
Plaru 400 ludzi do Ameryki i Kolonji, drugi rozesłał 
roO ludzi do rozmaitych punktów kraju. Pomimo te­
go ubytku liczba biednych otrzymujących wsparcie 
Po domach powiększyła się w porównaniu z rokiem 
Poprzednim, o trzy tysiące blizko. Widoku zaś niem a 
ładnego, by ten stan  rzeczy rychło się zmienił.

— W kołach paryzkich, zwłaszcza blizkich Palais- 
koyal, opowiadają następującą anegdotę: Krótko 
Przed wyjazdem Księcia Napoleona znalazły się w sa ­
ab ie poprzedzającym gabinet, księcia, dwie osoby, cze­
kające na posłuchanie. Był to mężczyzna w podeszłym

wieku i dama oszroniona siwizną. Jakież było zdu­
mienie obu nieznajomych, gdy ad ju tan t służbowy wy­
wołał ich nazwiska. Pierwszym był członek akademji 
Jules Sandeau, drugą pani Aurora Dudevant, jego 
przyjaciółka i czcicielka, k tóra pisując dzieła swe pod 
pseudonimem męzkim, pół nazwiska nieznanego oso­
biście przyjaciela przyjęła, zowiąc się George S and . 
Mieszkając w jednem mieście od la t 38, nie widziała 
się ta  para nigdy i dopiero przypadek zapoznał ich 
w przedpokoju księcia Napoleona.

— Pod tytułem „la D onna“ rozpoczęło obecnie 
wychodzić w Padwie pismo, redagowane przez sam e 
tylko kobiety. W programacie oświadczono „św iatu 
i miastu,“ że pismo rzeczone będzie nietylko organem  
wszelkich potrzeb kobiecych, ale i trybuną na k tó rą  
każdej kobiecie wolno wstąpić tak w własnej obronie 
praw swoich, jako też i niezależności. Między innemi 
cennemi artykułam i, które Redakcja bez przerwy 
drukować obiecuje, ma być także pomieszczone i stu - 
djum „nad magnetycznym wpływem kobiety na 
mężczyznę, przez który wywołuje się stosownie do 
kierunku dobro i złe!“

— Na wystawie paryzkiej znajdował się kobierzec 
do okrywania nóg, ładnie zabarwiony i elastyczny; 
wielu nie mogło poznać, z czego był zrobiony, a je ­
dnak nie był niczem, jak  gęstą tkaniną z chorągie­
wek odartych z piór gęsich i zabarwionych farbam i 
anilinowemi.

— Dość oryginalne ogłoszenie przeczytano w „Jou r­
nal de Gand “ Osoba, k tóra na ostatniej m askaradzie 
w Wielkim Teatrze, zgubiła książkę z modlitwami 
włoskiemi p. t. „La via del paradiso" (droga do raju) 
może ją  odebrać w Redakcji naszego pisma. Nie wy­
pada się dziwić podobnej i w takiem  miejscu zgubie, 
nic naturalniejszego że na m askaradzie najłatwiej 
zgubić „drogę do ra ju .“

— Koraedja znana na scenie warszawskiej, pod 
tytułem: „Ciężka próba11, tłómaczona z francuzkie- 
go, przez Ju ljana Miłkowskiego, niezadługo wyjdzie 
na widok publiczny z drukarni Ginsa.

— W tych dniach opuścił prassę, zeszyt pierwszy 
dzieła p. t. „Zwierzęta" poemat, Teodora Sęczkow- 
skiego. Cena kop. 25. Skład główny w księgarni 
J. Błaszkowskiego, w pałacu Kazimierówskim, przy 
ulicy Krakowskie-Przedmieście. Prenum eratę w ilo­
ści rs. 2 na całe dzieło, składające się z lOciu zeszy­
tów, a przeszło30 arkuszy druku, przyjmuje wyż wy­
mieniona firma księgarska.

— Niezadługo już wyjdzie pierwszy tom komedji 
p. Tomasza Le-Bruna* zawierający, jak  to donieśli­
śmy, komedię prozą p. t. „Pokój o jednych drzwiach. 
W następnym tomie ma być pomieszczoną komedja 
wierszem „Dwie siostry.11 Wiemy także, iż p .L e-B ruu 
pisze dwu ■ aktową komedję wierszem, p. t. „Żony 
które za nos wodzą mężów;11 praca ta  zapewne wej­
dzie w zbiór ogłoszony. Prenum eratę na te dzieła 
dramatyczne przyjmuje, oprócz osób uproszonych, 
księgarnia Sennewalda.



PrM|eeh»ll * *# grandy:
Biske Salomon oby: 7, Berlina; Bunzel Dawid knp: z Ham­

burga; Immerwahr Emmanuel kup: z Opola; Somga Henryk
inżynier z Wrocławia.

Wyjechali  aa granicę s
Bobm A lbert kup: do Opola; Baumgold Gabrjel kup: do 

Gdańska; Hambers Georg kupiec do Londynu; t r y  Albert 
Łup- do Gdańska; Gellert Wilhelm kup: do Poznania; Pop- 
p e  Henryk kup: do Lipska; Posochow Jan  oby: do W ie­
dnia; Rembieliński Aleksander oby: do jłe rlin a ._______ ___

Wiadomości Xięgarskl«.
 Księgarnnia Maurycego Orgelbranda, przy ulicy

Krakow:-Przedm: Nro 407 (nowy l), otrzymała na główny 
skład  następujące Książki: „Listy pociechy o nadziei spo­
tk an ia  się w niebie” , przez R. P. Biot. Na papierze zwy­
czajnym kop: 15; na welinowym kop: 20; „Miesiąc Na o- 
żeństw a” za dusze zmarłych, w czyscu zostające, zawiera­
jące  w sobie codzienne rozmyślania, przykłady, nauki i m - 
dlitwy, przez Fr: Vitali. N a papierze zwyczajnym kop. , 
n a  welinowym kop: 5 0 . _______________________

— Księgarnia Gebethnera i Wolffa otrzymała 
n a  skład główny:

Gazetę Przemysłową.
l l lu s t r o w a n y  organ  p r z em y słu , r ęk o d z ie ln ic tw a , g o sp o d a r ­
stw a i h a n d lu  k r a jo w e g o .- P r e n u m e r a ta  n a  r. 1868  rs. b.

Przegląd Lekarski,
w y d a w a n y  s ta ra n iem  o d d z ia łu  n a u k  p r z y r o d n ic z y ch  i le k a r ­
skich c. k . T o w a rzy stw a  n a u k o w eg o  K r a k o w sk ie g o .— Pre- 
u u m e r a ta  n a  r. 1 8 6 8  rs. 6. (2  **)_______ (1 6 5 2 )________

DROGA DO HIEBA,
Dzieło K ardynała Bony, w rodzaju Tomasza a Kempis, 
tłumaczone z łacińskiego przez K b. A. S. B r a s in  
gk leg o , Biskupa Wileńskiego; wydanie drugie.

Droga do Mleba, ma ten sam cel co „O naślado­
waniu Chrystusa11: stać się miłym Bogu 11
dxiom- o ile „O naśladowaniu Jezusa Chrystusa .dostę 
pnem jes t tylko pewnej wysoko wykształconej klassie spo 
łeczeństwa o tyle Droga do Nieba przeznaczona dla 
wszystkich’, nie tylko dojrzałych, lecz i młodszego P°^° 
nia. Namaszczenie prawdziwe, kwiecistosć, jasnosć, a zara 
zcm zwięzłość stylu, poparte przez znakomitego w litera 
tu rze tłomacza, rokują książce rozległe rozpowszechnieni • 
Księgarnia Maurycego Orgelbranda w celu u ła­
tw ienia nabycia tego znakomitego dziełka, zmza dotychcza 
sową cenę 90  kop. na 60._________ (2 —

IV -
Deklaracja nie podług wzoru napisana, lub złożona po go­

dzinie 12  w południe, nie będzie przyjętą i na takową ża­
den wzgląd mianym nie będzie.

Deklaracja opieczętowana obok adresu: „Do Zarządu X1 
Okręgu Kommunikacji* powinna mieć wyraźuy napis: „De­
klaracja na roboty około reparacji mostów i izbic przy 
tychże mostach na traktach Kowieńskim i Królewieckimi 
w Sekcji Marjampolskiej do licytacji, w dniu 20 Marca (l 
Kwietnia) 1868  r. odbyć się mającej.11

Przy deklaracji należy złożyć na vadium summę rs. 1110 
wyraźnie rubli srebrem tysiąc sto dziesięć, gotowizną, w li­
stach zastawnych lub likwidacyjnych, z właśeiwemi kupo­
nami, w obligach skarbowych, albo też w inDych papierach 
publicznych, procentowych, z właśeiwemi kuponami, i kwo­
tę rs. 20  gotowizną, na koszta ogłoszenia licytacji.

Szczegółowe warunki do licytacji i kosztorys zatwierdzo­
ny, są do przejrzenia w Zarządzie XIgo Okręgu Kommuni- 
kacji, każdego dnia, oprócz Niedziel i Świąt od godziny 2 
rano do 3 z południa.

Wzór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia z dnia . . : 1868 r. podaję niniej­

szą deklarację, iż podejmuję się podług zatwierdzonego ko­
sztorysu wykonać roboty około reparacji mostów i izbic 
przy tychże mostach na traktach Kowieńskim i Królewiec­
kim, w Sekcji Marjampolskiej, i od summy w kosztorysie 
za same roboty i m aterjały na rs.3316 kop. 81 obliczonej) 
odstępuję na rzecz skarbu procentów NN. (wypisać litera- 
mi), poddając się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom wa­
runkam i licytacyjnemi objętym.

Summę rs. i l l  o, wyraźnie rubli srebrem ty3iąc sto dzie 
siećna vadium, oraz gotowiznę rubli srebrem źo, na kosz 
ogłoszenia licytacji składam, które w razie meutrzymani 
się przy licytacji sam odbiorę, lub o przesłąnie na m J 
koszt do NN. upraszam. .

S tałe moje zamieszkanie jest w NN., pisałem w rlbi, dn 
miesiąca NN, 1868  roku. . . .  .

(Podpisać wyraźnie imię i nazwisko)
Naczelnik Okręgu Jenerał-L ejtnant,

Szuherskl.
Naczelnik Kancellarji, F. B eneyen l.

(2— 2) (1579— D. w . )

D O N IE SIE N IA .

XI-go O K R Ę G U  K O M M U N I K A C J I
N a wvkonanie w r. b. robót około reparacji mostów i 

izbic n r ź y  tychże mostach na traktach Kowieńskim i Kró­
lewieckim w  S e k c j i  Marjampolskiej, odbytą zostanie licyta- 
r i l w  biórze Z a rzą d u  XI-go Okręgu Kommunikacji dnia 20  
Marca (1 K w ie tn ia ) r. b . o godzinie 12 w południe, przez o-

. . . p ;  w kosztorysie 
robotv i m a te r ia ły , no wyłączeniu rs. 3 0 0  na ekstraordy- 
narja na rs. 3 3 1 6  kop. 8 1 ,  wyraźnie rubli srebrem trzy ty­
siące tr z y sta  s z e s n a ś c ie  kopiejek siedmdziesiąt jednę obli-

CZMający zamiar ubiegać się o to przedsiębierstwo, powin­
ni w miejscu i czasie wyżej wskazanych, złozyć swą 
racje podług wzoru poniżej zamieszczonego napisaną, a 
w tej deklaracji bez żadnych warunków i zastrzezeu, y 
mienić wyraźnie literami, bez skroDania, poprawek i pr 
kreśleń, ilość procentów od powyższej summy, na rzecz 
skarbu  odstąpionych.

A D M I N I S T R A C J A  
& S IĘ Z T W A  Ł O W IC K IE G O

Ponieważ Teofil Zycke, plus licytant dochodów dzierżaw; 
z propinacii w majętności Sielce pod W arszawą, na lattrzy  
poczynając od dnia 20  Grudnia (l Stycznia) 1867/8 zadzior- 
żawiouych, nie wykonał warunków licytacyjnych, Admini­
stracja Księztwa przeto, na koszt i risico tegoż Teofd® 
Zycke. praw a do rzeczonej dzierżawy wydzierżawić posta­
nowiła temu, kto przedstawi rękojmię dotrzymania warun­
ków i dla tego podaje do powszechnej wiadomości, >z 
w dniu 2 6  Marca (7 Kwietnia) r. b., przed delegowany^ 
urzędnikiem Administracji Księztwa Łowickiego, w kanceb 
larjinadzorcy majętności Sielce pod W arszawą, o godzin*® 
12 w południe, odbędzie się publiczna licytacja in plus o? 
summy rs. 417 rocznej dzierżawy. Przystępujący zaś do 
cytacii złożyć winien do rąk delegowanego urzędnika vadjup» 
wyrównywające */e części summy, za praetium do licytah) 
wskazanej, które to vadium zaraz po licytacji obowiąz»*>? 
bedzie dokompletować do połowy summy zaiicytowancj- 
k tó ra  z doliczeniem podatków, stanowić ma kaucje na ps 
wność dotrzymania warunków. . .

Bliższe warunki co do pomiemonej dzierżawy przejrzany 
być m o g ą  każdego czasu w Kancellarji Nadzorcy majętno*!1 
Sielce P. Miłobędzkiego.

Łyszkowice, dnia 28  Lutego (11 Marca) 1868 r.
P. o. A d m in is tr a to r a  Księztwa.

Radca Stanu, J. W o j c i  e c h o w s k  i.
Sekretarz D z i e r ż a n o w s k i .  (1397 — D. W Ę ,

W fabryce Sakowskiego, przy ulicy NoV'J
Świat, Ńr 1262, są gotowe do Sprzedania 
najęcia P ia n in a  o 7-miu oktawach.

* ( 2 - 3 )  (1 6 2 6 — 383*1
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POD KOPERNIKIEM. 7 ^ ' :  V' . ‘ Smt
Pomiędzy rozmaitemi gatunkami, jakie świeżo otrzymałem, szczególną | |  

dobrocią (w  swej cenie) odznacza się: I !
GATUNEK HERBATY FUNT po Rs. 2, U

k tórą  Amatorom i Znawcom bez zawodu zalecam i o zwrócenie uw agi na 
ten gatunek upraszam .— Sprzedaż tego gatunku Herbaty rozpocząłem u  
od dnia 16 Marca 1868 r., we wszystkich Składach moich w  W arszawie. \ jsiuii iwaiijna mm '

tT'im

i!

h e r m m Aw . o s t b ó w , ( I l l l S / . i n  ł y s z h o w ic k ,
I H A J E K H O F .  Każdeu z tych gatunków w Głowach fuut pa kop. sr. 17. 

Cukier w gatunku średnim na Głowy funt po kop. sr. 15.
„ w kawałach biały na kamienie po Rsr. 3 Kop. 25.
„ „ „ funty po kop. sr. 14.

Mączka Cukrowa biała, Kamień funtów 24, Rsr. 3.
„ „ „ n a  funty po kop. sr. 14.

Kawa Arabska najlepsza Funt kop. 42.
„ M okka „ „ 39,
w P erłow a n ajlepsza „ „ 38.
B Cejlon najpiękniejsza gruba „ „ 33.

Cejlon drobniejsza „ „ 3 2  Va ___
” J a, ” J ŁEOJS KBUPECHI.fififtO—3658)V «________   lecoai-----tsŷT)--------------iwan..(5 - 6)
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XXZiOIGK A m \w * , w v »

NADZWYCZAJNE OGŁOSZENIE!
E g z y s tu ją c  tu  ju ż  od  w ielu la t, ja k o  h u r to w n i k u p cy  TOWARÓW M IA A T C H  i  *  n K r i «  

W Y C H ,  p rzez  co m a jąc  s to su n k i z n a js ła w n ie jszem i F a b ry k a m i H o lle n d e rsk ie m i i B ie len fe ld sk icm i nozw ala* 
m y sobio  d o n ieść  Szanow nej P u b liczn o śc i, ta k  tu te jsz e j, j a k  i z a  o b ręb em  k ra ju  m iesz k a jące j, iż  cześć '
SO, bogato-ujposazouego S k ładu  w e w szy stk ie  Fabryczne sa tu n k i p łótna  Inln l 
neso, nakryć stołow ych, b ielizny gotowej i  Tow arów  Ł okciow ych, po n a i n i ż -  
szych cenach fabrycznych w yprzedajem y i n a  te n  cel o tw orzy liśm y  n o w y  M agazyn  w H o te lu  

SzUtu k p f ę k n y t h n a  ł l r a h w w s ‘4 i e m - P r ®e U , l ,U e '»c i M > P T Z 7  b ram ie , w chodząc  do" T o w arz y stw a  Z a c h ę ty

M am y p rz e to  n a d z ie ję , iż  S zan o w n a  P u b liczn o ść  zech ce  k o rz y s ta ć  z  te j spo so b n o śc i i z a o p a trz y  s ie  w d o -  

t rz e b n e  je j  lo w a ry , po cen ac h  n a d e r  ta n ie li, gdyż d o tą d  je sz c z e  tu  il ie p ra k ty k o w a n y c h , czego  dow odem  tinni" 
n iże j zam ieszczony  tu  n a sz  cen n ik . p

F irm a  n asz a  je s t  z u a n ą , a  o rz e te ln o śc i je j  S zan o w n a  P u b lic z n o ść  sa m a  p rz e k o n a ć  się  b ę d z ie  m o g ła  n a  
m iejscu . jom* .// '•" ' ' f i . ’. J ? '

p raw dziw ości dobroć towarów, ja k  i za podaną przez nas m iarę, poręczamy.

PRE1S-C0DRANT (CENNIK) STAŁY.

K a r t  A n g ie lsk i w n a jlep szy m  g a tu n k u  ło k ie ć  . . .
J e d e n  O b ru s  . . . . . ..
V ,. tu z in a  czy s to -ln ian y ch  se rw e t . . . . . .
*/a d i t to  se rw e t d esero w y c h  . . . . . . .

d i t to  czy s to -ln ian y ch  c h u s te k  do  n o sa  . . . . .
V, d i t to  ta k ic h ż e  p raw d z iw y ch  c h u s te k  F ra n c u s k ic h  b a ty s to w y ch  
C zysto  ln ia n e  k o sz u le  d am sk ie  i m ęzk ie , ręczn eg o  szycia , odd a jem y  po 
M ęzk ie  k a le so n y  z p raw dziw ego  i  p ię k n e g o  p łó tn a  ln ian eg o  po 
P raw d ziw a  A n g ie lsk a  K o łd ra  p ik o w a , g u sto w n a  i w dobrym  g a tu n k u  
D ziec in n e  k o łd ry  p ikow e, w ty m  sam ym  g a tu n k u  . . . .
P ra w d z iw a  A n g ie lsk a  B r il la n ty n a  ło k ie ć  po .
P ra w d z iw e  p łó tn o  dom ow e n a  k a le so n y  m ęzk ie , o ra z  p rz e śc ie ra d ła , ło k ie ć  
K esz ty  p łó c ien  ln ian y ch  od 5 do 20 ło k c i o d d a jem y  te ż  po b a rd z o  n izk ich  cenach .
’/ ,  sz tu k i S zlązk ieg o  p łó tn a  n a  6 k o sz u l . .

, .  Vj sz tu k i H o llen d e rsk ieg o  p łó tn a  n a  6 k o sz u l  . . . .
1 sz tu k a  S zlązk ieg o  p łó tn a  ln ia n e g o  . . . . . .
1 sz tu k a  I r la n d z k ie g o  p łó tn a  . . .
1 s z tu k a  R o tte rd a m sk ie g o  p łó tn a  n a  12 k o sz u l . . . .
1 s z tu k a  Z u ric h sk ie g o  n a  14 k o sz u l  . ,
1 sz tu k a  B ie len fe ld sk ie g o  n a  12 k o sz u l . . . .
1 sz tu k a  p ię k n e j R u m b u rg sk ie j w eby n a  14 k o sz u l . . . .
1 sz tu k a  H e rrn h u ts k ie j  w eby, rę czn e j ro b o ty  (3 ra z y  n i tk a  k rę c o n a ) , u a  14 koszu l 

W e łn ia n e  K o łd ry  A n g ie lsk ie  po . .. .
R ę czn ik i ro zm aiteg o  g a tu n k u  O ddajem y b a rd z o  ta n io .
B a rd zo  p ię k n e  W e b y  B aty s to w e, s z tu k a  od  rs. 30 do 60 .
G a rn itu ry  (N ak ry c ia ) n a  6 i  12 osób , n a jp ię k n ie jsz e  „D oubl l> am :»st“ , rów

c e n a c h .
P raw dziw e B e lg ijsk ie  k o ro n n e  p łó tn o  n a  P rz e ś c ie ra d ła  bez  szw u , 2 / t  s z e ro k ie , o d d a je  s ię  za  cenę  b a rd z o  p rz y ­

R sr. kop.
— 12
— 75

1 40
— 60

1 —
1 70 • S

1 50
1 20 s
4 50
1 SO • s

— 20
— 19

b

6 25
8 _

10 — »

1 1 —
13 —

17 —

18 ___

23 .—

26 —

3 50

I>o b a rd z o  n izk ich  i

stę p n ą .
W Y R O B Y  W EfclVIJLYE F ra n c u z k ie , s p rz e d a ją  się  ło k ie ć  od  ko p : 30 i d ro ż e j.
I I I A Ł I A  dw u-łokciow y  ło k ie ć  od ko p . 16 i w yżej.

d i t to  b ia ły  w d eseń , kop . 25 i w yżej.
POŁBATTST, kop . 25 i w yżej.
F I K A I V I 4 I  od  kop . 25 i w yżej. P o s ia d a m y  ta k ż e  F ira n k i  ju ż  o pasow ane.
O b s ta lu n k i n a  p ro w in c ję , począw szy  od  rs . 25, w ykonyw ają s ię  su m ien n ie  i a k u ra tn ie  w p rz e c ią g u  24 godzin  
K u p cy  o d p rz e d a ją c y  tak o w y  to w a r  o trz y m u ją  stosow ny r a b a t .
Z aś  p rz y  k u p n ie  to w a ru  za  rs . iu o , dodanym  b ę d z ie  */, tu z in a  cżysto  ln ian y ch  c h u s te k  do nosa , V, tu z in a

_ o ręczn ik ó w  i je d e n  O b ru s g r a t i s .

Pjanino palisandrowe nowe,
, 0  7 -m iu  o k taw ach  z dźw ięcznym  g łosem  i 2 F o r-  
“te p ja n y  m ah on iow e o 6ciu o k taw ach , w n a jle p ­

szym  p o rz ą d k u , o ra z  m a ła  f ish a rm o n ijk a  o 3 */2 o k ta w a c h , 
są  do s p rz e d a n ia  za  n a d e r  p o m ie ru ą  cen ę , łu b  do w y n a ję ­
c ia , p rz y  u licy  ró g  Z ie lne j i Sto K rzy zk ie j, N r  1329.

(.2— 3) (1713 — 4034)

(17,200)

CSSSGEQSE_______

Młyn wodny,
u rz ą d z o n y  n a  sposób  am e ry k a ń sk i o sześc iu  
k am ie n ia c h , p rz y  d o sta te czn e j i  n ig d y  n iezb y - 

w ające j w odzie je s t  do  w y d zie rżaw ien ia  z a ra z  lu b  od  Śgo 
J a n a  r . b — W iadom ość w S k lep ie  m ąk i W ej K o rc z k e  u lic a  
M a rsza łk o w sk a  N r 1394. (2 - 5) ( 1715— 2326)
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BARDZO WAŻNA WIADOMOŚĆ!
NOWO OTWARTY SKŁADM n  muli u r n

I NAKRYĆ STOŁOWYCH,
p o d  f i r m ą :

M Ł & iflD ia b. mm.
na Krahowskiem -Przedmieściu, drugi dom od kolumny Króla Zygmunta, naprzeciw Nowego-Zjazdu,

w domu Wgo Dobrycza, Nr 455.

O  CAŁKOW ITA W YPRZEDAŻ.
Odebrawszy z Fabryk Hollandji w  tych dniach piśmienne polecenie, z po-j 

wodu iż sprzedaż lnianych towarów w Królestwie Polskieiff bardzo wolnym^ 
odbywa się biegem, abym Skład mój jak najprędzej wyprzedał, i za ja -g  
kąkolwiek bądź cenę towar pozbywał; z tego powodu upraszam tak S za-f  
nowną Publiczność jak również i tych Panów którzy się trudnią wyprze-
J a n a  I n i / t  m w a U  ł f t m A M A n r  n k** mami a  a 1   - _______J1 _  i  _ / J L  !fd a żą  lnianych towarów, aby mnie nie pomijali, albowiem dla nich (t. j. os 

Itatnich) jest właśnie najpiękniejsza okazja, z którejby korzystać powinni, 
[gdyż prócz niesłychanej taniości otrzymają odemnie nadzwyczajny rabat.

C m i f  S T A Ł E :
V, tuzina  serw etek deserowych dawniej kop: 65, obecnie kop: 60 i wyżej.
’/ ,  tuzina płóciennych chustek  do nosa, dawniej rs: i kop: I o, obecnie rs: l i drożej.
%  tuzina  prawdziwych batystow ych F r a n c u z k ie h  chustek  do nosa, dawniej rs: 2 k :  5 0 , obecnie rs: 1 k: 60  i d rożej j
T uzin prawdziwych lnianych ręczników od rs: 2 i drożej.
G arn itu r na  6 osób D am ast, dawniej rs: 4 kop: 50. obecnie rs: 3 kop: 50 i drożej.
G arn itu r na 12 osób; dawniej rs: 9, obecnie rs. 7 kop: 50  i drożej.
Serwety b iałe i kolorowe na stół, dawniej rs: 1 kop: 5, obecnie kop: 85 i drożej.
Sztuka prawdziwego lnianego p łó tna  domowego, dawniej rs. 7 kop: 50, obecnie rs: 7 i drożej.
Sz tuka  prawdziwego p łó tn a  Belgijskiego, dawniej rs: 10 , obecnie rs: 9 i drożej.
V2 sztuki prawdziwego Bilenfeldzkiego na 6 koszul, dawniej rs: 7 kop: 50, obecnie rs: 7 i drożej.
Sztuka prawdziwego Szwajcarskiego, dawniej rs: 11, obecnie rs: 10 i drożej.
Sztuka praw dziw ego  ln ian eg o  p łó tn a  B ra b a n tsk ie g o , d aw n ie j rs : 13 ko p : 50, obecnie r s : i  2 i  drożej. _
Sztuka prawdziwego Saskiego płótna, daw nie j r s  17 , o b ecn ie  rs . 14.
Sztuka prawdziwego lnianego p łó tn a  Holenderskiego na  14  koszul, daw niej rs: 26, obecnie rs: 20  kop: 50 i drożej. *
Sztuka prawdziwej N apoleońskiej weby, dawniej rs: 2 5 , obecnie rs: 21 i drożej. #
'/» sztuki prawdziwej weby na 7 koszul, dawniej rs: 13 kop: 50 , obecnie rs: 11 i drożej.
Sz tuka  koronnego prawdziwie lnianego płó tna, daw niej rs: 35, obecnie rs: 26 i drożej.
Sztuka najcieńszej weby salonowej, dawniej rs:30 , obecnie rs. 25  i drożej.
Sz tuka  prawdziwego K onstanceńsiiiego na 14 koszul, dawniej rs: 17, obeccie rs: 15 i drożej.
B łótno na p rześcierad ła  3 ło k c ie  s z e ro k o ś c i  m ające, dawniej kop: 60 , obecnie kop: 5 0 i drożej.

W  Składzie tym  znajduje się dość znaczna p a rtja  cienkiej weby H ollenderskiej, k tó ra  dotąd  sprzedaw ała s i ę ) 
i od 35 do 80 rs, dziś również znacznie niżej się odstępuje. *
I  N adzw yczaj c ien k ie  n a k ry c ia  sto łow e n a  6 , 12 i 24  o sób , o d s tę p u ją  się  ta k ż e  ta n ie j j a k  po p rzed n io .

Weba ponaowa 11a wsypbl i perkate białe, sprzedają się również taniej jak 
^dawniej . . . . .  i
l O bstalunki na prowincję wykonywają się tylko za nadesłan iem  franco całej należytości, jednakże  niem niej od j
*50 rub: sr.
I Biupujtyeeniu u mnie towar za rs: 100, odstępuję znaczny rabat (1 1 5 )  ( 1 7 7 4 — 8

Za prawdziwość płótna i wierność miary, powyższa firma zaręcza.
 Ul  --------------------- J ~  ~ ~



-  VIII. -

Założony w początku bieżącego_ miesiąca nowy
C A F E

na Nowym-Świecie pod Nr. 1318 w domu W ff  Kuhnke 
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż cilcm 
zjednania sobie łaskawych Jej względów, zaprowadził u sie­
bie wszelkie udogodnienia, jakie tylko poźądanemi być mo­
gły, a w cenach zastosował się do innych tego rodzaju za­
kładów. Niezależnie od całkowitych porcyi (a la carte) po­
dawanych przez dzień cały, urządził u siebie Obiady 
*  e*tereek Potraw po kop. 25, *  pięciu po kop. 
3 0  i wykwintniejsze po kop. 50. Pierwsze dwa do­
stać można od godziny lej do 4ej, ostatnie od 3ej do 5ej. 
Oprócz tego, uwzględniając życzenia niektórych gości, za­
prowadził u siebie i porcje Obiadowe po 10 i l2 '/2 
kop. które również między lszą  a 4tą godziną każdodzien- 
nie dostać można. W ydaje obiady na ulicę za osobnem co 
do ilości i jakości porozumieniem. Abonenci miesięczni, sto­
łujący się w zakładzie, płacą za 30 biletów Rsr. 6 kop. 75 
Rsr. 8 kop. 25 i Rsr. 13 kop. 50; od osób mniej zamożnych 
przyjmuje się też półmiesięnzny abonament. Odpowiedni ra ­
bat otrzymują także i zamiejscowi. W szystkie potrawy są 
z najświeższych produktów : wszystkie napoje z najcelniej­
szych handlów. Mnóstwo pism peryodycznych krajowych 
i obcych zaprenumerowano dla wygody i rozrywki gości.

Otworzywszy ten Zakład w celu ciągnienia zeń godziwej 
i sumiennej korzyści, właścicielka we własnym swoim inte­
resie postara się utrzymać go na stopie ciągłego postępu 
a wiedząc, że pozyskanie życzliwości ogółu jes t łatwiejszera 
od utrzymania jej, skieruje wszystkie swe usiłowania i za­
biegi, ażeby dobro jej osobiste było wypływem powszech­
nego zadowolenia publiczności. (6—6)

fĘjT OSTRZEŻENIE. _ ^
j - .  Ostrzegam niniejszem osoby, k tóre to obchodzić 
o jj może, że żadnych Weksli na imię moje przez ko- yłK 

gobądź wystawionych, nie akceptuję, i zarazem ta- 
kowych nie płacę, albowiem bezwarunkowo nikomu 
do tego nie dałem upoważnienia. W g

Warszawa, 13 Marca 1868 roku.
Jan Stanisławski. ^

S g  (3—3 (1,418—3,354)

Żądany jest do kupnamm*
mogący mieć rozległości około diesiatyn 180 (włók 12) 
w dobrei glebie, z lasem i łąką, z dobrym murowanym do­
mem mieszkalnym, w okolicy miasta Petrokowa lub Wielu- 
n ia .-K to b y  miał takowy, zechce nadesłać opis, warunki 
sprzedaży i szacunek, do Wgo Łąckiego, Rejenta w Koninie.

(2 2) (1598 — 3822)

W mieście powiatowem Skierniew icach^ 
je s t zaraz do sprzedania F A B R Y K A  
ŚWIEC i MYDŁA z wielkim przyrządem, 
na frontowej ulicy z wygodnem mieszka- 
niem, Sklepem obszernym 1 Piwnicami, lub do wypuszczę 
nia w kilkoletuią dzierżawę — Wiadomość an miejcu 
Właściciela. (2  — 3) (1523 3554)

SKŁAD MĄKI
P I L 1 C K I E J

11a ro g u  ulic M arsza łkow sk ie j  i Sto-Krzyzkiej, 
w s t ro n ie  G rzybow a, 

zaopatrzony został na nadchodzące Święta 
n Mąkę Banaeką, zwaną 

C e s a r s k ą .
(4—5) (1320-3183)

\  190 SULA1H\  STANISŁAWA BAUMANN,
> p rzy  ulicy Elektoralnej, Kr 795 naprzeciw Banku 9  

nadszedł świeży transport: J
\  CEMENTU Portland Angielskiego, „Robinsa i Komp.“ ^  
- z Londynu.

CEGŁY ogniotrwałej, „Ramsay i Cowen.“
GLINY ogniotrwałej.
KOKSU i W ĘGLI kamiennych kowalskich.

\  TEKTURY smołowcowej i BLACHY żelaznej dokry- 
cia dachów, wszystko prawdziwe Angielskie i w naj- 

g  lepszym gatunku. (809 — 1771)

I
i

Jes t do wynajęcia:

Ogród na  M leczarnię lub B aw arję ,
przy ulicy Jerozolimskiej, pod Nrem 1582 K, blisko Dwor­
ca kolei żelaznej. (3—3) (1524—3555)

^  POD GAMBRINUSEM. §
W  Zakładzie przy ulicy Podwal, pod Nr \  

521, wprost Urzędu Cyrkułu I-go, dostać £  
€  można codziennie obiadów postnych, po kop. 22 '/, i g  
g  mięsnych po tejże cenie, miesięcznie zaś rs. 6, przy- \  
\  tern wystałe Piwo z Browaru Boenischa, oraz buffet Ś  
§  zaopatrzony jest w świeże marynaty i inne zimneprze- \  
\  kąski.—Tamże można powziąść wiadomość o wielkiej 
Z  SALI do wynajęcia od Igo Kwietnia r. b., mogącej słu- 
#  żyć na przedstawienia sztuk magicznych, akrobatycz­
ni nych, koncerta humorystyczne lub też na tańcujące za- 
9  bawy. W  sali tej zaprowadzone jest 11 kinkietów ga- 
Izow ycb . (3 - 3 )  (1359 — 3191)

Nadeszło z Rossji do sprzedania 6 kuni 
rflfgĄSLS. m ł o d y e U  zaprzężnych, t. j. 4 ogiery i 2-ie 
jgffifcSjypjll klacze; widzieć je można przy ulicy Pokornej, 

N r 22i4a, wiadomość w fabryce Cykorji, wprost 
Placu Wojennego- (2 —3) (1723—4059)

JE ST  DO SPRZEDANIA

K O L O N J A
odległa od stacji kolei żelaznej Ruda, o wiorst 9, mająca
przestrzeni diesiatin 9 (mórg 300-prętowycli 18V2), w teB> 
łąki dwukośnej 3 diesiatin ( l ’/2 morga), gleba na całej prze­
strzeni pszenna, zabudowania gospodarskie wygodne. 
mieszkalny składa się z trzech pokoi, garderóbki, kuchni i 
spiżarni — Wiadomość o warunkach sprzedaży na ulicy Prze­
jazd, Nr 649, u Wgo Patrona Naimskiego.

(2 - 3 )  (1726 — 4060)

R y ły  w ciągu 12 lat etatowy urzę­
dnik i»etersh>irgsklch mint-
a t e r J ó W i  posiadający kilka języków i dy­

plom jednego z ruskich uniwersytetów, obecnie urzędujący 
w Warszawie, szuka prywatnych zatrudnień w godzinach 
wolnych od zatrudnień obowiązkowych.—Adres w Redakcji 
„Kurjera W a r s z a w s k ie g o .1" (2—6) (1672—3912)

W  drukarni Kurjera W arszawskiego.- Z a  pozwoleniem Cenzury Rządowej.


